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Krwawe walki na frontach hiszpańskich
Powstańcy odparli kontrataki wojsk rządowych

SALAMANCA, 16. 3. Stale posu­
wanie się naprzód zmotoryzowanych 
kolumn powstańczych wzdłuż dróg 
fło Aragonu i G nadała jary, spowodo­
wało możliwość uderzenia wojsk rzą­
dowych z flanki na te dwie kolumny- 
Ęhcąe uniknąć tej ewentualności do­
wództwo powstańcze pizepro wadziło 
W dniu wczorajszym operację, w wy- 

ipiku której zdobyto miejscowości U- 
łande, Padilla de liita, ( arraseora, 
Muduesco i Pabacio do Tbarra.

Wojska rządowe przeprowadziły 
zacięty atak na wzgórze Perdix na  za 
chód od M adrytu. A tak ten, z wiel­
kimi dla nieprzyjaciela stratam i od­
parto.

Duże opady śnieżne i znaczny, do­
chodzący do —12 st. spadek tempera­
tury zahamował w pewnym stopniu 
postępy wojsk powstańczych.

Główna kw atera powstańcza komu 
nikuje: że na froncie A sturii wojska 
powstańcze odparły ataki oddziałów 
rządowych, skierowane na Buena Vj 
sta Arce nosa Cadelloda. S tra ty  a ta  
kujących były bardzo znaczne.

Na froncie G uadalajara przez ca ­
ły dzień trw ały zacięte wałki. W szy­
stkie kontrataki nieprzyjaciela, zosta­
ły odparte.

Na odcinku rzeki Jaram a wojska 
powstańcze r osuwają się naprzód, za

Strain praeownikótw umysłowych
f - m v  „stradom “ w Częstochowie

W uh. sobotę odbyła się w Mini 
oterstwie Opieki Społecznej jedno­
stronna konferencja w sprawie zatar­
gu o płace pracowników umysłowych 
firm y ,.Stradom“ w Częstochowie z 
udziałem przedstawicieli Unii Zwiąż 
ków Zawodowych Pracowników Umy 
słowych w W arszawie i Polskiego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłowych i Handlowych Rz. P. 
w Sosnowcu

Delegaci przedstawili przebieg za­
targu, podkreślając szykany stosowa­
ne przez miejscową dyrekcję.

Przeustawieiel M inisterstwa Opie­
ki Społecznej oświadczył, że według 
posiadanych mformacyj, stanowisko 
dyrekcji jest nieprzejednane i że f ir ­
ma gotowa jest nawet ogłosić loKdut 
fabryki, i że Ministerstwo dążyć bę- 
dzie do jaknajrycblejszego zlikwido­
wania zatargu Z wielu organizacyj 
uadenodzą listy i depesze solidaryzują 
ce się z walczącymi o poprawę bytu. 
S ira jk  nadal trwa.

 :0 ;---------

Straszny pożar
śmierć 22 robotnic

NOWY JO R K , 15. 3. Z Manili clo 
noszą, ze w wielkiej fabryce o^ni sztu 
cznycli zatrudniającej kilkadziesiąt 
robooiiiiow, przeważnie kobiet, wsku­
tek eksplozji wybuchł pożar, który zni 
szczyi całą fabrykę. Jak  dotyeuczas 
stwierdzono 22 kobiety poniosły 
śnneić. Większa część pracowników 
ratowała się ucieczką, skacząc pi/.ez 
okna do bagna, graniczącego z zabudo 
waniami fabrycznymi

ję to  nowe pozycje, które przesunęły li 
nie wojsk powstańczych o 4 km. na­
przód i znajdują się obecnie poza zbo 
czarni Gutarionu. W ojska rządowe 
straciły 200 zabitych.

N a froncie południowym odparto

liczne ataki wojsk rządowych na Vil 
Strącono 10 samolotów myśliw­

skich, w tej liczbie 3 aeroplany proda 
kcji sowieckiej, a  7 typu „Curris11. 
la Nueva del Doque.
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Z Solarzów

JULIA SADOWSKA
OBYWATEL 

po długich i ciężkich cierpierd 
snęła w Panu w dniu 15 marca

W yprowadzenie droga,' 
Milowiekiej 7!i do kościoła par 
cmentarz miejscowy nastąpi w 

Nabożeństwo żałobne od 
6-ej rani, o czym zawiadamiaj 
w żalu

M
ZIĘCIOWIE

,KA M. CZELADZI 
ach opatrzona Św. Sakramentami za- 
r. b. przeżywszy 63 lat. 

h  nam zwłok z domu żałoby przy ul. 
afialnego w Czeladzi, a następnie nu 

środę dii. 1? marca r. b. o godz- 16,30 
będzie się w czwartek 18 b. m. o godz. 
ą krewnych i znajomych nieutuloni

AŻ, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE 
, WNUCZKĘ W NUKI I RODZINA

Zawieszenie wykładów
na uniwersytecie 3 politechnice w Warszawie

WARSZAWA, 18. 3. W dniu wczo 
rajszym doszło na Uniwersytecie i Po 
liteclinice Warszawskiej do nowych 
zajść.
Związek Młodzieży Radykalnej, któ 

ry odniósł zwycięstwo w wyborach do 
Bratniej Pomocy, urządził zebranie iu 
formacyjne w holu uniwersytet u. Ze 
brało się około 300 studentów. Na wie 
cu tym omawiano przeje wszystkim 
sprawę dotychczasowej taktyki wo 
hec żydów, którą po obradach postano 
wiono utrzymać. Poza tym studenci 
wystąpili przeciwko rektorowi Anto­
niewiczowi za niedotrzymanie obiet­
nic w sprawie relegowanych studen­
tów, w sprawie obniżki czesnego, oraz 
w sprawie ograniczenia subwencyj

dla Bratniej Pomocy.
Pod adresem rektora wznoszono nie 

przyjemne Jła niego okrzyki.
W czasie obrad wiecu nadszedł 

prof. Wasiutyński, który rzucił jakąś 
uwagę pod adresem obradującej mło­
dzieży. Wiecujący zareagowali energi 
cznie, tak, że woźni musieli prof. Wa 
siutyuskiego wydobyć z opresji.

Po wiecu doszło Jo zajść ze stu 
dentami żydami. Trzech studentów 
jest ciężko rannych, kilkunastu lekko 
Rektor Uniwersytetu prof. Antonie­
wicz, zawiesił wykłady na czas nie 
ograniczony.

Do zajść doszło również na politecb 
nice warszawskiej, gd*ie wykłady zo­
stały także zawieszone.

StanowisKo Komisii międzyzwiązkowej
w sprawie zatargu w górnictwie

KATOW ICE, 16. 3. K omisja Po­
jednawczo • A rbitrażowa w Katowi­
cach obradowała w poniedziałek nad 
spraw ą uregulowania zarobków t. zw. 
dzionkarzy, zatrudnionych w śląskich 
kopalniach węgla. Kilkugodzinne o- 
brady zakończyły się wydaniem orze­
czenia, którego jednak nie podpisali 
ławnicy ze strony pracodawców.

Orzeczenie komisji ustala listę za 
szeregowania robotników oraz stawki 
zarobkowe.

Powyższe orzeczenie obowiązuje 
od dnia 15 marca 1937 r. Strony mają 
wyrazić swą zgodę na powyższe orze 
czenie w ciągu 5-ciu dni. Ławnicy ze 
strony pracodawców, którzy brali u 
dział w obradach i głosowaniach odmó 
wili podpisania orzeczenia, uważając 
że nie uwzględniło ono w dostatecz­
nej mierze zadań i argumentów, wy -nej
suwanych ze 
codawców.

strony Związku Pra

Wczoraj o godz. 17-ej zebrała się

w Katowicach w rozszerzonym skła­
dzie komisja międzyzwiązkowa związ 
ków zawodowych górniczych z udzia­
łem przedstawicieli rad załogowych^ z 
kopalń śląskich oraz delegatów z Za­
głębia Dąbrowskiego.

Na posiedzeniu tym omawiano o- 
bszernie położenie wytworzone przez 
ostatnie orzeczenia komisji arbitraże 
wej w sprawie uregulowania płac wo 
żaków i dzionkarzy, przy czym stwier 
dzono, że w posiedzeniach komisji ar 
bitrażowej nie brali udziału przedsta­
wiciele górników i, że komisja arbitra 
żowa nie uwzględniła w całej polni z<*
dań górników.

W dyskusji, k tóra miała przebieg 
bardzo ożywiony wypowiadano się 
przeciw przyjęci u orzeczeniu arbitra 
żowego oraz za przystąpieniem d 1' 
stroiku ogólr.ego w górni twie. Obra 
dy komisji międzyzwiązkowej urzecią 
gnęłv sie do późnych godzin wiecz.

Do chwili zamknięcia numeru, sta 
nowisko komisji nie było nam znane.

Dwa procesy
inż. Jędrzeja Moracze tfsk is jo

WARSZAWA, 16. 3. Przed sądem 
okięgowym odbyły się wczoraj dwa 
procesy ZZZ., b. premiera Jędrzeja 
Moraczewskiego, występującego w o- 
Du sprawach w charakterze oskarżono 
(P-

W pierwszej sprawie chodzi o za* 
rzut skierowany pod adresem proku­
ratora w Lidzie, Oktawiana Klassego 
iz ,-przedstawiciel prokuratury, będą­
cy świetnym komentatorem prawa 
karnego nie zna prawa karno - skar­
bowego, gdyż użjw a moosiempiowa- 
nej przemyconej zapalniczKi11. Zarzut 
ten znala/ł się w liście, jaki wystoso­
wał p. Moiaezewski do min. Grabow­
skiego ut związku z likwidacją przez 
prokuratora liiassego, strajków robot 
niczych w okolicy Lidy. Prokurator 
sformułował akt oskarżenia, zarzuca­
jąc p. Moraczewskiemu fałszywe do­
niesienie.

Druga sprawa p. Moraczewskiego 
dotyczy jego artykułu pt. „Dzielny 
prokurator15, umieszczonego w „1 ron­
cie Robotniczym1* w marcu uh. r. A r­
tykuł wymierzony był również prze­
ciwko prokuratorowi Klassemu. Cho­
dziło tu  również o likwidację strajku 
w hucie szklanej „Niemcu** i fabryce 
.,Ardal“, gdzie na mocy decyzji pro­
kuratora aresztowano działacza ZZZ. 
Biernackiego.

P  MOraczewski energicznie zaata­
kował prokuratora za jego w ystąpie­
nie przeciwko robotnikom, zarzucając 
mu, że prokurator staje w obronie 
łamiących prawo fabrykantów i jest 
..sługa Lewiatana**

Oskarżony b. premier nie przyzna 
it sic do zniesławienia prokuratora i 
twierdzi, ze działał w interesie puhlicz 
nvm. chcąc tym artykułem zmusić pro 
kuratora do zmianv stanowiska zaję­
tego w sniawre stroików robotrpczveh

Obydwa procesy zostały odroczo­
ne w celu powołania i przesłuchania 
r, :\wvch ś  w i ;1 d kii W.

Rumuńs 5̂ minister  
d n  'V ^ s ’b i'v v

W ARSZAWA. 15. 3 Dnia 16 hm 
m*zvieżdża do Wars/avvv rumun^kJ 
minister oświaty dr. Konstantyn An-
geie.scu. . .

Na spotkanie ministra wyjechał na 
"ranice R zeczy p o sp o lite j do Suity m a 
jak o  delegat M inisterstwa Oświaty 
ur Zdrojewski.

Statek „Pułaski“
z d e rz u łs ię z e  siat*. niemieckim

WARSZAWA, 15. 3- Podczas gę­
stej mgły na Moizu l  ółnomym na 
wysokości niemieckiej wyspy Norder- 
ney ss. „Pułaski11, powracający z 6 ej 
podróży z portów Ameryki Południo­
wej do Gdyni- zderzył się ze statkiem 
towarzystwa Russ Hamburg. W oku tek 
zderzenia ss. „Pubiski"1 doznał uszko­
dzen ia  na wysokości 5 metrów ponad 
linią zanurzenia. W ypadku z ludźmi 
nie było

Po stwierdzeniu szkody- statek ru- 
izvł w dalsza drogę do Gdvm. dokąd 
'wzvhedzie we wtorek o godz. 10 rano 
Wyrządzoną szkoda napraw,ona bę­
d z i e  w ciągu paru dni n.'.czvm sir,tek 
wvrnszy do portow Ameryki Połud­
niowej w 7-ma podróż, zabierając 
pasażerów i pełny ładunek towarow



Z  K R A J U
Krwawy sam osąd

NAD ZŁODZIEJEM.
Do domu przy ul. W.iśiuowęj IG p Mo 

kotowie pod Warszawą zakradł sią aneg 
’daj rano złodziej i spakowawszy rzeczy 
usiłował zbisc przez o ku o Niespodziewa­
nie nadszedł gospodarz i spostrzegłszy 
opryszka wsiezął alarm. Za uciekającym 
ziodziejem, który porzucił worek a rze­
czami, pogonił pomocnik dozorcy domu 

schwytał gol
Zebrał się tłum. Schwytanego zlodzie 

ja weągmęto na klatkę schodową i za 
częto bić kijami, a potem wyrzucono na 

podwórze z wysokości 1 piętra. Zemdlone 
go wlamyoawa oblano zimną wodą i kie 
(!; odzyskał przytomność zaczęto znowu 
bić.

Wspólnik złodzieja pobiegł do ko mi-a- 
riatu i zaalarmował policję, która dają 
eego słabe oznaki życia złodzieja awol 
niła z rąk rozszalałego tłumu Rannego 
przewieziono w stanie b. ciężkim do szpi 
fala Dz. Jezus. \

Zwłoki wieśniaka
W BEYŁE LODU. * «

Wdrugiej połowie lutego rb. zaginął 
w sposób tajemniczy mieszkaniec wsi 
Grzybów, gm. Duranów, w powiecie kc- 
sienckim 76 letni Stanisław Weiensf

Pewnego mroźnego ranka starzec u- 
'dał się z wózkiem, piłą i siekierą do l-o- 
olskiego lasu po drzewo — i odta.d wszel 
ki ślad po nim zaginął Iłodzina Wcrensa 
znalazła w lesit zabrane przez starca na 

rzędzia i skłanała się ku przypuszczeniu, 
że wieśniak udał w odwiedziny do sy 
na zamieszkałego w Lublinie.

Lecz oto w tych dniach mieszkanka są­
siedniej wsi Zofia Pawelową idąc przez 
■/niesiono pastwisko dokonała straszliwy 
go odkrycia: w bryle lodu. która zaczęła 
tając na skutek odwilży, spostrzegła lud,z 
kie zwłoki.

Był to trup Węrensa. Nieszczęśliwy 
itarzec musiał ugrząśe w śnieżuej zas 
pie — i  zmarzł. Lód uchronił zwłoki jog 
go od rozkładu

Zagadkowa śmierć
DWU BRACI.

W Lublinie przy ul. Fabrycznej U 
znajduje sią restauracja .należąca do ro 
'dżiny Andrzejczaków, składającej się 
z matki, ojczyma i trzech synów.

Rano, gdy rodzice udali się do swjeh 
rając a jeden zsynów wyszedł na mia 
sto .sąsiedzi zaalarmowani zosjaii stria 
łami, dochodzącymi z mieszkania An­
drzejczaków.
Wyważono drzwi i oezom przybyłych 
przedstawił się wstrząsający widok.

Na łóżku, w biełiinie leżał bez życia 
w kałuży krwi najmłodszy syn Andrzej­
czaków, Zbigniew. Na podłodze zaó wił 
się w bólu całkowicie ubrany Jan An­
drzejczak.

Natychmiast wezwano pogotowie ratui 
‘kowe ,które przewiozło Jana do szpitala, 
gdzie w pół godziny potem zmarł, nie od 
zyskawszy piiytonmoś':

Śledztwo ma obecnie do rozwiązania 
układa zagadkę.

Wiole szczegółów przemawia za *7 nu 
że Jan zabił brata, a następnie popełni} 
samobójstwo. Z dingiej zaś strony wyda 
je się to rzeczą zupełnie niepnawdopodo 
bną, ponieważ obaj bracia żyli sobą w 
wielkiej przyjaźni.

Chłopi zdemolowali
CHATĘ ZNACIIORKL

W powiecie rawsko — mazowieckim 
we wsi Turabowce .meszkala w nędznej 
lepiance znachorka, Anna Gomuła Przy 
bywali do niej chorzy z odległych miast 
i wsi, a w pobliżu lepianki widziano nie­
rzadko luksusowe samochody.

M. in. Anna Gomuła leczyła także 
mieszkańca wsi Turabowice, Mieczysława 
Zachiewioza.

Chory mimo leczenia znachorki, popa- 
Ul  w coraz większe osłabienie, wreszcie 
tilecydował wezwać lekarza, który 
twierdził u pacjenta zaniedbanie choro 
fy. Wobec tego Zachiewicz wniósł skargę 
•* znachorkę, którą policja aresztowała.

Podozas rewizji znaleziono w mieszka 
-u znachorki w różnych słoikach leki.

zystkie ohoroby stosowała ona nloza-

O czym mówili chłopi w Warszawie
na zjaździe działaczy wiejskich O. Z. N.

po mowie płk. Ko 
rzemawiali delegated poszczegól-

wiejskioh O. Z 
oa

Na niedzielnym zjeźdsie działaczy 

pr
nyoh ziem.

We wszystkich przemówieniach na 
czołowe miejsca wybijały się zagad 
niema etyki chrześcijańskiej, znacze­
nie religii katolickiej w życiu Pad 
stwia, narodu, rodziny i jednostki, jak 
również wychowania młodych poko­
leń. Silne znaczenie religii w życiu 
młodzieży podkreśliła p. Stasinkowa- 
Z Lubelszczyzny delegat Dumea w 
swoim przemówieniu podkreślił, że w 
chłopie polskim, w jego -duszy jest 
wielkie przywiązanie do religii kato­
lickiej. Poseł Kozubski domagał się

tegp, by religia katolicja zajęła nie 
tylko przodującą rolę, ale i należytą 
opiekę w Państwie otrzymała. Nowy 
Obóz musi wykazać pełną bezkompro- 
misowość w stosunku do zasad etyki 
chrzęści jańsko-katolickiej.

iW tym samym duchu o znaczeniu 
religii mówi delegat ziemi suwalskiej 
Wszyscy delegaci zdecydowanie pod 
kreślają obowiązki oraz ofiarność wsi 
w stosunku do zagadnień obrony pańr A-,wa.

Wszystkie momenty z przemówień 
mówicsów tyczące religii katolickiej 
armii i obrony Państwa są żywiołowo 
oklaskiwane i przerywane okrzykami

X l l f f V *  W & llZ V  oraz wsz°l^ '° Przybory podróżne najkorzystniej
u P I E  C H O C K I E  fi O 

Sosnowiec, Warszawska 6, toL 63.0.52, Dąbrowa Górn., Sobieskiego 23, 
tel. 68.234.-----------------------------     Obstalunki — reperacje.

Bucharin i Ryków będą żyli
łagodny kurs mha opozycji prawicowej

Moskiewska „Prawda" • uświęca 
długi artykuł Buoharinowi i Ryko- 
wowi, ustalając związek pomiędzy 
nimi a lewicą komunistyczną, przy 
ozym w ocenie obu kierunków opozy • 
cyjnych przez „Prawdę" istnieje zna­
mienna różnica.

Lewicę komunistyczną „Prawda"' 
charakteryzuje jako 
„opętaną, rozbójniczą bandę najemni­
ków faszystowskich, krwawych mor 
dercow, szkodników, szpiegów i dy.

wersantów", 
a opozycję prawicową tylko jako „ban 
dę łotrów", nie zarzucając jej szpie­
gostwa i morderstwa.

Poza tym zasługuje na podkreśle­
nie fakt, że czołowy organ partii rzą­
dzącej pomija całkowicie milczeniem 
„Głos Ludu", domagający się w czasie 
ostatniego procesu kary śmie?’ci dla 
przywódców opozycji prawicowej, m i­

mo, że ów „Głos Ludu" znalazł nie 
tylko miejsce na łamach prasy sowiee 
kiej, lecz spotkał się z jej aikowitą 
aprobatą.

To odmienne traktowanie obu opo 
zycji przez „Prawdę" pozwala mnie­
mać z dużą dozą prawdop odobieii 
stwa, że
sprawa Bucharina i Bykowa może sTę 
skończyć usunięciem ich z partii i z 
żyda politycznego bez dalszych dla 

mdi konsekwencyj.
Z powyższego oświetlenia sprawy 

Bucharina i Rykowa przez „Prawdę" 
można przypuszczać, że grupa rządzą 
ca postanowiła złagodzić taktykę w 
stosunku do opozycji prawna wej. W 
tutejszych kołach politycznych sądzą, 
że stosowanie zbyt ostrego kursu wo­
bec opozycji prawicowej uie leży 
obecnie w interesie reżimu.

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroei

piwo sieleckle:
Jasne pilzneAskie 
ciemne monachijskie 

„ słodowo-słodkie
i  Browaru Gwarectwa „Hrabia Renard41

W SosnOWCU (Telef. Nr. 6 21-01).

Polecamy rOwniet Md sztuczny z wody źródlanej.

Napad bandycki, czy sym ulacja?
Łupem rzekomych napastników padło 5 0  gr.

21-lotni btanisław Walno, zumiesz 
kały w Golonogu złożył zameldowania 
w policji, zo w dniu 10 bm. idąc z Two 
rżenia d° Ząbkowic przez las państwo 
wy napadnięty został przez (jwnch o-

Były tam wywary z ziół, siana itp Na 
woduy środek ,a mianowicie sproszkowa 
rie siano zmieszano z szałwią i rumian­
kiem. Mieszankę tę nazywała „zioiami 

ndyjskiemi“ i sprzedawała za drogie pio 
uiądzc.

Wiadomość o areaatowaniu znachorki 
wywołała wśród ludności niesłychane 
wzburzenie. Chłopi zdemolowali doszczęt 
me lepiankę, w której mieszkała, oświad 
czająo, że dom znachorki hyl nawiedzony 
pri«z diabła Ponadto zniszczył wszystkie 
rzecag. ■■ ■»

sobników, z których 
jeden przyłożywszy mu rewolwer d<> 

piersi, zażądał wydania pieniędzy.
Walno oddał posiadane pienią 

dze, w sumie 50 gr. Napastnicy na wj 
dok zbliżającej się drogą furmanki 
zbiegli.

Zameldowanie Walny o napadzie 
złożone zostało dopiero po trzech 
dniach. Ponadto wymieniony przez 
napadniętego jeden z rzekomych ban- 
dytpw jest kaleką, nio posiada bo 
wiem nogi.

Najprawdopodobniej więc 
Walno napad symulował, 

mając złość do tych osób, któro oskar 
żył o napad i chcąc w ten sposób zem 
śleić się na nich.

Policja prowadzi w tej sprawiy 
dochodzenie.

na cześć armii narodowej i Marszalka 
Śmigłego-Rydza.

OŚWIATA I MIASTA
Również silnie reagowała sala 

oklaskami, gdy mówcy omawiali o- 
światę na wsi i lokowanie młodzieży 
wiejskiej w miastach. Wójt Orawieo 
z Poronina między innymi powiedział 
„Chcemy dzieciom naszym dać światło 
szkól, dać chleb dostatni by były silne 
i zdrowe,pozy teczne dla narodu i jego 
sił obronnych. Chcemy podnieść nasze 
gospodarstwa rolne, chcemy wziąć w 
swoje ręce handel, chcemy naszych 
synów i córki posłać do miast, by two 
rzyli tam nowe i zdrowe mieszczań­
stwo polskie".
WYCIĄGAMY RĘKĘ DO WSZY­
STKICH LUDZI DOBREJ WOLI

Delegat ziem centralnych Duniec 
w zakończeniu swego przemówienia 
powiedział:

„Pochodzę z ziemi rodzinnej Bar­
tosza Głowackiego. Tak jak on kiedyś 
wzywał sąsiadów, aby brali kosy  ̂ i 
szli walczyć u boku Tadeusza Ko­
ściuszki, tak i my dziś wzywamy 
wszystkich w tym historycznym mo­
mencie, kiedy pułk. Koc w imieniu 
Nacz. Wodza Śmigłego-Rydza, wycią­
ga rękę do wszystkich ludzi dobrej 
woli o współpracę. Wołamy „Bracia 
chłopi! stańmy razem zgodnie do wy­
tężonej pracy przy boku Naczelnego. 
Wodza, przy naszej armii narodowej, 
abyśmy wspólnymi siłami mogli bu­
dować, sobie dobrobyt i potęgę Naj 
jaśniejszej Rzeczpospolitej Polskiej".

PRZECIW KOMUNIZMOWI
Delegat Suwalszczyzny w swoim 

przemówieniu wzywał do walki z naj 
większym wrogiem t. j. komunizmem, 
który na kresach prowadzi sdną ro ­
botę przeciw całości Polski. Był to je 
den jedyny delegat, który o tej spra­
wie mówił.

WIĘKSZA WŁASNOŚĆ NIE 
ZABRAŁA GŁOSU

Ogólną uwagę zwracało to, że jak 
w prezydium tak i sekretariacie nO 
znalazł się ani jeden ̂  przedstawiciel 
większej własności, jak również ża 
żaden mimo obecności na sad nie za* 
brał głosu. Na sali zauważył1 śmy pp. 
Hutten - Czapskiego, Kozłow skiego} 
Śląskiego, Szvdlowskiegi, Chełmiń­
skiego, Rdułtowskiego^ Bispinga 
Czarłińskiegti i rinnimirskiftCT ).

im tm o w a n h :  i
G R Y P A .

ł * 0 A J 4 C  o b y o i n a i m y c h  f a o U K f l w  « ■ > « «  * ■ KQ8UTKItH‘
J AWI E  P R O S Z K I  W A M  G A J Ą

f lP Y Z  S A  JU Z  N A Ś L A D O W N IC T W A . 
R&V0INAINE PROSZKI «M lflRENO-N E R V 0H N *t E łS JO K liW

S Ą  T Y L K O  J E D N E

Ze związku reżyssrów
TEATRÓW LUDOWYCH.

W Dąbrowie w lokalu szkoły powszceh 
nej nr. 5 odbyło sic walno zebranie czioą 
kcw sekcji rcżysciuw utworzonej pizy 
związku teatrów, chórów i orkiestr ludo- 
dowych.

Po zlozeniu sprawozdań z działalności, 
i udaieleniu absolutorium ustępującemu 
zarządowi przystąpiono do wyboiu no-
weąo zarządu.

Zostali wybrani pp.: T. Praski — pr*o 
wodniczący, M. Trzaska — sekretarz i J. 
G r« b

CZIECH0 POLSKIE—
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O anonimach słów kilkoro
i o gimnastyce kręgosłupa

Str. 3

Zarząd Glópuy Związku Nauczyciel 
«twa Polskiego w Warszawie nadesłał 
oam poniziuzy artykuł, powołując mą w 
odręcznym piśmie, Bkierowanym do nas 
na szczególne zainteresowanie ,\iQ na­
szego pisma sprawami oświaty.

Zagadnienie: jakim  winien by i
nauczyciel i jakie mieć warunki pra 
cy zostało poruszone przez wszy­
stkich praw ie senatorów w teku ostat 
niej debaty oświatowej.

Nauczyciel, wychowujący młode 
pokolenie, jest za swą pracę obarczo­
ny me mniejszą odpowiedzialnością 
niż oficer, który wychowuje żołnierzu 
I jeden i drugi muszą pracować w 
atmosferze zaufania, w spokoju i o 
wreślonej odpowiedzialności. Tymcza 
sem o ile wojsko ma taką atmosferę, 
o tyle — jak  twierdzi senator Beezko- 
wicz — nauczycie] często nie może o 
niej nawet marzyć.

„N IE  MA ZA CO KSZTAŁCIĆ 
W ŁASNYCH DZIECI".

W  grę tu wchodzą między innymi 
ezyniki materialne. Nauczyciel za swą 
ciężką i odpowiedzialną pracę otrzy­
muje wynagrodzenie tak nędzne, ze­
nie tylko nie stać go na zaspokojenie 
najbardziej prym itywnych potrzeb 
kulturalnych, lecz często nie może o.n 
kształcić własnych dzieci, On, któro 
uczy inne. Nic dziwnego, że walcząe 
z zaglądającym mu często w oczy nie 
dostatkiem, nauczyciel r ie  może wno­
sić do szkoły atmosfery optymizmu i 
radości życia tak potrzebnej dla celów 
wychowawczych.

Niedość na tym. Mając w swej 
pieczy powierzone po sto kilkadzie 
siąt dzieci, obarczony nadmierną ilo­
ścią godzm nauczania, przepracowany 
nauczyciel spotyka się stale z zacie­
kłymi atakam i czynników zewnętrz­
nych.
GDY N IE  STA N IE  AUTORYTETU

Dom i szkoła, to dwa czynniki, mu- 
jąice decydujący wpływ na wychowa­
nie młodego pokolenia. Jedynie zgod­
na współpraca tych dwóch czynników 
może zapewnić szkole maximum c - 
siągnięć. Tymczasem przeprowadzar.e 
stale ataki na nauczycielstwo podry­
w ają zaufanie do niego rodziców i ob-

PRZECIW -
r e u m a t y c z n a SMOOfN

G 0 S E C K i§ S i
PŁYN PRZECIWREUMATYCZNY! 
DO KĄPIELI „O S M O G E N "'

KOJBTE BO

no«>s*5

R^da powiało w i
RODZINY REZERWISTÓW.

Niedawno odbyło się w Sosnowcu ze- 
iname konstytucyjne Iiady powiatowej 
pow. będzińskiego Rodziny Rezerwistów. 
Do Rady tej weszły następujące osobj. 
przewodnicząca ćyr. Józefa Ciiolewiexa, 
pierwszy wieeprzew Włodzimierz Zieliń 
ski, I I  wicepraew. Kalina Alcuimowiczo- 
wa, sekretarz Anna Kramarczyk. skarb­
nik Kazimiera Zielińska, referentka wy­
chowania obywatelskiego Natalia Szy­
mańska, referentka prasowo - propagan 
dow6 Zofia Wolska, referent op’cki spo­
łecznej inz. Tadeusz Dąbrowski, referent 
kd przysposobienia do obrony kraju Ha­
lina Kozmrowska. Do kamisji rewizyjnej 
weszli: Józef Kaezyńsk; — przewodniczą 
cy i członkowie Felicja Gierszowa i Fran 
t-Rzak Wróblewski.

n iżają au to ry te t wychowawczy w 
oczach uczniów.

Opinia publiczna — jak twierdzi 
senator Beczkowicz — nie powinna 
spuszczać oka z zasadniczych linii 
wytycznych wychowania, lecz jedno­
cześnie jest niemożliwym, by głos 
opinii lub pewnych ciał nieuprawnio 
uyeh regulował życie wewnętrzne 
szkoły i podważał w oczach dziecka 
autorytet wychowawczy. Dziś często 
szkoła jest jedynym środowiskiem 
wychowawczym dla dziecka, które w 
domu spotyka się z demoralizacją. 
Wielką szkodę w yrządza dziecku ter. 
który pozbawia go ostatniego autory 
tetu jaki mu pozostał. Kto burzy 
autoryt nauczyciela, podważa pod­
stawę wychowania publicznego — 
woła senator Beczkowicz.

W  POGONI ZA SEN SA CJĄ
Czynniki zewnętrzne gonią za sen­

sacją, dostarczając żeru nieodpoAvie- 
dzialnej prasie brukowej. Sensacje te 
— wedle słów sen. Beezkowicza —

docierają najprędzej do młodzieży i 
w niej czynią najw iększe szczerby. 
Postępow anie tak ie  jes t wielkim grze 
chem wobec młodego pokolenia.Opinia 
publiczna w inna tak ie  rzeczy potę 
p ia ć ,  a  sąd, av w ypadkach ujaw nienia 
przestępstw a, pociągać do odpowie­
dzialności.

W kraczanie do szkoły czynnika 
] pzaszkolnego — jak  tw ierdzi sen. 
Beczkowicz — jest ze wszech m iar 
szkodliwe. Grono rodzicielskie jest 
tym  czynnikiem, k tóry  może z korzy ­
ścią i wzajem nym  pożytkiem  ze szko­
lą współpracować. Jednak  ,.od szko­
dliwiej ingerencji w inny nauczyciela 
ochronić władze szkolne z p. Mini 
strem  na czele". Tego oczekuje nie 
tylko nauczycielstwo, lecz i całe spo- 
łeczeństAvo. Nauczyciel — mówi sen. 
Beczkowicz —- dobrze spełniający swą 
pOAvinność, w inien mieć poczucie cał 
koAvite spokoju, iż żaden czynnik, 
choćby możny tego św iata, nie może 
bezkarnie zagrażać mu av jego pracy

; ••• ■■■ - ■:
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ZWYCIĘZCY KONKURSU ( ,.,oW SK IEG O.
Jak donosiliśmy po wysłuchaniu przez jury gry finałowej, został za 

kończony i rozstrzygnięty ITT Międzynarodowy Konkurs Chopinowski, 
zorgauizoAvany w salach Filharmonii Warszawskiej, przez Warszawskie 
Towarzystwo Muzyczne im. Fryderyka Chopina.

Z pośród 21 eliminowanych do finału uczestników Konkursu I-o, 
miejsce zdobył Jakub Żak (ZSRR), H -e miejsce Rosa Tamarkina (ZSRR}, 
IH-e miejsce Witold Małeurzyński (Polska), IV-e miejsce Lance Dossor (W. 
Brytania), V-e miejsce Jambor Agi (Węgry).

Na zdjęciu grupa pierwszych czterech laureatów Konkursu, z mi­
strzem J. Żakiem na czele i polskim kompozytorem Wieniaivskim, jednym 
z kierowników Konkursu.

mmmmmm

„Państwo żydowskie”
Zabotyńska o ewakuacji żydów z Polski
W  tych dniach pojaAvila s.o na 

rynku  księgarskim  książka pt. „ P a ń ­
stwo żydowskie" nap isana  przez p 
W łodzim ierza Żabotyńskiego.

D la Polaka, dążącego d> pełnej 
realizacji teorii p aństw a narddoAvego, 
ciekawe są zwłaszcza te s tr  mnice na 
których Żabotyński stw ierdza, że 
zawsze poświęca się najpierw „obce ‘ 

a nie swoje" 
i że to jes t rów nie żywiołową częścią 
składow ą porządku św ia ta  jaic mróz 
zimą a upał latem . J e s t to  natu ralny  
o b ja A V  zarÓAvno u  Polaków, jak  u ży ­
dów i wśród innych narodów Ale ż a ­
botyński, in teresy  swego nan-du m a­
jąc szczególnie na względzie, zryw a 
się przeciw ko tem u „fatalnem u p ra  
wu“ i woła, że
gdyby on był Bogiem, nie dopuściłby 

do istnienia te j cechy 
Zaraz jednak  — jak  po każdym zre­
sztą wybuchu — pojaAviaią s ’ę trzeź­
we refleksje  na tem at r z e c z y  w  stości 
z całkoAvitym już pominięciem św iata 
złud i urojeń. Ta refleksja  przew ija 
sie iuż odtąd przez wszystkie stron i 
,.PaństAva żydowskiego" i można ją  
ująć w zdaniu:

naród żydowski toczy się na spotkanie 
bezprzykładnej katastrof a ,  t r z e b a
mądrze starać się uniknąć skutków 

tej katastrofy.
Żabotyński — czloAviek usAviada- 

mia sobie, na zimno już  teraz, że sa ­
mej katastro fie  nie uda się zapobiec, 
to też rozw ija program zmniejszeniu 
je j skutkÓAy i w strząsów , jakie grożą 
społeczeństwu żydow skiem u. Na te j 
płaszczyźnie myślowej w yrasta znany 
program  ew akuacji przy  czym dodaj 
m y. że
Żabotyński sam używa ternu mi „ewa­
kuacja", nie widząc w nim niczego 
niepochlebnego i przedstawiając :ą 
w swym programie jako planowy po­
chód ćydowstwa do zjednoczonej Pa­

lestyny.
NajAyiększe kolumny w m yd założeń 
rewizjonistyczne! dziesięoi-datki, m a­
ją  wymnszeiować z Polski.

Takie sa najisto tn iejsze i me spor 
ne mv-di Ż;>hotvńskiego szczególnie 
nas interesujące. M yśli te  stanow ią 
podkład ideoAvv av i elki ej iwganizacii 
sjonistów . Aviernie sto jących p rzy  pro 
gram ie Teodora Herzla.

l / i a t i

ó
PASTA PO ZEBOW

PLAGA ANONIMÓW

W  jaskraAvej sprzeczności z tym
ostatnim  zdaniem sen. Beezkowicza 
jest poruszana przez sen. Sejba spra- 
w a anonimów7.

W edle słÓAV p. senatora atm osferę 
szkoły za truw ają  anonimoAve donie­
sienia do władz, będące dalszym e ta ­
pem Avalki z nauczycielstAvem. Dla 
niektórych kuratoriów  sta ły  się ore 
praw dziw ą plagą. W ładze zbyt rygo­
rystycznie tra k tu ją  tak ie  doniesienia, 
wydrążając z m iejsca dochodzenia, 
k tóre najczęściej nie potw ierdzają 
oskarżenia, a  przynoszą tylko stra tę  
czasu i podrażnienie.

Nauczyciel nie może oddać się w 
spokoju SAvej pracy zawodowej, nie 
wiedząc kiedy i kto rzuci pod jego 
adresem oszczercze oskarżenie. W y­
tw arza to taki stan  rzeczy, że nauczy­
ciel jest stale i od Avszystkich zależny, 
do czego zresztą przyczyniają  się 
w7alm e niektóre przepisy.

T a zależność od pisarzy gminnych 
— wedle słów sen. M ichałowicza — od 
przodownika, od autorów, w ypisu ją­
cych w różnych dziennikach n:c?twTo- 
rzone rzeczy, stAvarza sytuację nie do 
pozazdroszczenia. Może należałoby 
wproAvadzic — ironizuje sen. M icha- 
łoAvicz — gim nastykę kręgosłupa, że­
by nauczyciel um iał kłaniać się skąd 
w ia tr wieje. Byłoby to jednak  nie 
wskazane, bo ła tw ie j skrzywuć kręgo­
słup, niż go wyprostować.

SĄD I SZKOŁA

F a k t, że postu laty , wysuw ane już 
oddawma przez nauczycielstwo zrze­
szone av ZAviazku NauczycielstAva Pol 
skiego, znajdu ją  coraz więcej zrozu­
m ienia tam , gdzie nie ma dostępu da 
magogia, gdzie dyskusja musi by*} 
rzeczoAva i na wysokim poziomie — 
jest objawem więcej niż pocieszają-* 
cym .O statm a dyskusja  w7 Izbach Ustrs 
wodaw7czych nad budżetem M inister­
stw a W. R. i O. P . może będzie p ie r­
wszym krokiem  na drodze do zapew 
nienia nauczycielstw u niezależności 
tak  duchoAvej jak  i m ateria lnej i do 
odseparoAvania szkoły od wpływóy/ 
czyntiikoAV zewnętrznych.

T ak  sądoAvnictwo ja k  i szkoła — 
mÓAvil na plenum Sejm u poseł H o f­
man — m uszą posiadać pełną n ieza­
leżność.

w .  j .  b .

Nowy wicesHrosta
w  B e d l n i e

Dotychczas*iwy AVicestarosta powia 
toAvy w Będzinie p. T rznadel jak  już 
pisaliśm y objął stanowisko starosty  w 
Zawierciu.

Obecnie dowiadujem y się, że wice- 
s tarostą  w Będzinie został m ianowany 
p. Choczyński — były szef bezpae^zeń 
stw a publicznego starostw a grodzkie­
go av Sosnowcu.
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Dajemy głos

DO SOLI SIĘ DOPŁACA
Jak wyglądają zyski handlu detalicznego

Artykuł jednego % na*iyeh Czytel­
ników p. A. S pt. „Herbata w gru­
bym papierze4’ wywołał żywą reakcje 
wśród kupieetwa. Po odpowiedzi Cen 
tralnego Związku Drobnego Kupiec, 
twa Chrześcijańskiego, które zapowie 
działo jeszcze dalszy ciąg swych wy. 
wodów, podajemy dziś głos właściciel 
ki sklepu w Dąbriowie p. A. D 
Zdumiona skrupulatnością podawa 

nyeh przez p. A. S. cen artykułów 
pierwszej potrzeby w Burcie i detalu 
dorzucę i ja  ze swej strony parę uwag 

Autorowi włosy stają  dęba, że ser 
litewski w harcie kosztuje ISO — a w 
detalu aż 220 gr. Ośmielam się zapy­
tać, ile razy p. A. S. kupił całe kilo? 
Czy nie częściej kupuje po 10 lub 
5 dk.?

Czy zysk wynoszący 4 grosze przy 
zakupie 10 dk. sera jest aż tak wy­
soki?

A ile się przy tern wyważy!! Co do 
herbaty ja  osobiście sprzedaje b. purę 
czne dekówki, których opakowanie 
jest idealne, a jeśli jakiś kupiec za­
miast 1 dk. Herbaty, daje 5—6 gramów 
czy z tego powodu mogą spotykać za 
rzuty tego radzaju ogół kupców Jeże 
li chodzi o półćwiartki, to pomimo, że 
pół deko nie znajduje się na wadze, r.ia 
pewno żaden kupiec nie będzie tej 
ilości odkrawał i klijent nie będzie po 
krzywdzony.

Dlaczego p. A. S. zapomniał o tym, 
że cukier w hurcie kosztuje 97 zł. 75 
gr. plus zniesienie 20 gr., sól 50 hurt 
— detal 32 (do soli się dopłaca), ziem­
niaki obecnie 7 zł. hurt detal 3 zł., a 
każdy ziemniak nim dostanie się na 
wagę jest oglądany ze wszystkich 
stron,
a ile odejdzie ziemi i niezdatnych d<; 
użytku, masło hurt 3.35 gr. detal 3.50 
gr., mąka 53 proc. hurt 47 zł., detal 50 
zł., ser biały 70, detal 80 gr.

Czy i te artykuły są za drogie?, 
Kredyt jest zinoią kupieetwa i gdyby 
nawet były ceny wyższe o grosz lub 
dwa„ niż za gotówkę, to jest rzeczą z u 
pełnie zrozumiałą, gdyż prawie 90 pr 
nie wypłaca się.

Nawet najgorszy płatnik upomina 
się co 2 tygodnie o cukierki i gwiaz­
dkę, ale nie byle jaką. Żądają obru­
sów, serwisów, wiader, maszynek do 
mięsa i tp. rzeczy.

Żydzi podobno dają gwiazdki, ale 
ręczę że nie ze swojej kieszeni, gdyż 
mają jakąś memną kalkulację.

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE. KATARZE

WRAŻENIA Z WIDOWNI:

Wracam jeszcze do zysków. Czego 
A. S. używa więcej, sera litewskiego, 
ozy chleba, mąki, masła, ziemniaków? 
Chleb kosztuje w hurcie 70 gr., detalu 
72. Napewno autor idąc po bochenek 
chleba, nie zabiera ze sobą papieru, a 
ni sznurka, który kupiec musi dodać, 
więc. gdzie jest ton zysk?

Nie byt także przoz tego pana wyli 
ozony,, ten najpokupniejszy artykuł w 
poście — śledź. Surowy kosztuje 10 
gr. — marynowany 15 gr., może we 
dług Sz. autora też to zysk za wysoki?

Cokal, światło, wysokie podatki, róż 
ne przewidziane i nieprzewidziane 
wydatki, to drobnostka? Bardzo bolo 
sny jest również fakt, że przychodząc 
do sklepu chrześcijańskiego zdaje 
nam się, że robimy wielką łaskę właści

ciełowi, pozwalając sobie na b. niewła 
śfeiwe zachowanie.

Proszę Paca! Jeżeli Związek Pań 
Domu proponuje dla służącej nazwę 
„pracownicy domowej”, aby nie czuła 
się tak pokrzywdzoną i nazwa miała 
w sobie więcej szacunku, to proszę pa 
raiętać o tym, że
każdy posiadający sklep nie jest „skle 
piarzem”, gdyż b. często są to ludzie z 
maturami, byli nauczyciele, urzędni­
cy, których gminna nazwa „Sklepia- 
rza“ może zrazić. Czy nie odpowie*! 
niejsza będzie nazwa kupiec?

Mam nadzieję, że Sz. autor po 
przeczytaniu mojej odpowiedzi zasta 
nowi się i w przyszłości, zanim coś o 
głosi rzecz zbada od gruntu.

H . D.

150 domów przybędzie Sosnowcowi
Wzrost zapotrzebowania na cegłę

Tegoroczny sezon budowlany w 
■Zagłębiu zapowiada się bardzo po- 
tn y > .; ic . Do biura magistratów wpły­
wają niemal każdodziennie plany bu­
dowlane do zatwierdzenia.

O ile chodzi o Sosnowiec to z g órą  
150 domów mieszkalnych, które rozpo 
częto budować w ub. roku zostanie w 
tym roku całkowicie wykończonych.

Ponadto stanie w Sosnowcu wiele 
nowych domów, których budowę juz 
rozpoczęto. Sosnowcowi przybędzie 
więc wiele izb mieszkalnych.

,W związku z tym nasuwa się przy 
puszczenie, ze po ukończeniu tego 
rocznego sezonu budowlanego nie tę  
dzie już tak trudno zdobyć nowoezes 
ny loka! mieszkaniowy.

Dowiadujemy się również, że w 
związku ze wzmożonym ruchem budo 
wlanym wzresb:* znacznie zapdrzebo- 
Avanie na cegłę.

Miejscowe cegielnie posiadaną na 
składzie cegłę już sprzedały. Ponadto 
mają wiele nowych zamówień.

Cztery tragiczne wypadki na kolei
Trzy ofiary zmarły

Tragicznym zbiegiem okoliczności 
w ubiegłą sobotę i niedzielę, miały 
miejsce cztery wypadki na kolei, z 
których trzy zakończyły się śmiercią

Pomiędzy st. Miechoiv i Łuczyce, 
pociąg osobowy najechał na idącego 
torem kolejowym dróżnika kolejowe­
go, Jana Szarka z Baranoiva, który 

poniósł śmierć na miejscu.
Za stacją Kozłów służba kolejow i 

znalazła p>o przejściu pociągu osobo- 
Avego na torze dogorywającego około 
ló-letniego nieznanego chłopca z roz­
trzaskaną głową. Wskutek nieprzyto­
mności, nieszczęśliwy nie mógł podać 
swego nazwiska, ani miejsca zamiesz­
kania, żadnych zaś dowodów przy so­
bie nie posiadał.

Chłopiec len wkrótce zmarł.
Ze znalezionego jedynie biletu kole 

jowego ze Strzemieszyc do Sławkowa,

ANI JEDNO DZIECKO W POL- 
SCE NIE MOŻE BYĆ GŁODNE.

można przypuszczać, że jechał on d a ­
lej bez biletu i
uciekając przed rewizją, wpadł pod 

kola pociągu.
Jest przypuszczenie, że jechał on 

do Kielc.
Również w sobotę wieczorem uległ 

wypadkowi ogólnych obrażeń i zmiaż 
dżenia nogi, strażnik kolejowy st. 
Rabsztyn Antoni Gwódź podczas plom 
boAvania wagonu.

Przywieziony do szpitala olkuskie 
go, Gwóźdź po amputowaniu mu nogi 
zmarł niedzielę rano.

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
pociąg osobowy k. st. Tunel, najechał 
na idącego torem, Piotra Deńca z P o ­
dleśnej Woli (m iechow skie), któremu 
obciął obydwie nogi do kolan, oraz 
spowodOAval obrażenia, na całym 
ciele.

Deńeowi amputowano w szpitalu 
olkuskim w dn. wczorajszym obydwu 
nogi.

Stan jego baidzo groźny.

Tajemnica lekarska
Sztuka w 3 aktach, 5 obrazach W. Fodora. 

Przekład W. Krzemińskiego
Jest av tej sztuce mąż — malarz, 

żona — lekarka i jej młodsza siostra 
— potulne stworzenie i dobra gospo­
sia. Choć to trójkąt tylko rodzinny, 
istnieją av nim przecież niebezpieczne 
zaAviązki trójkąta miłosnego. Od pier- 
Avszych już scen Avidać, co się tu świę 
ci, bo Andrzej jest przystojnym arty­
stą, żona jego Anna wiecznie oddana 
swoim wyczerpującym oboAyiązkom le 
karskim, a jej siostra Marta czułą o- 
piekunką swego osamotnionego szavu- 
gra. Jeżeli się jeszcze doda. że w An­
nie kocha się profesor, z którym pani 
doktór pracuje av klinice, to warunk. 
do rozbicia się małżeństAva malarza z 
lekarką są poproatu idealne.

Z początku autor daje nam do zro 
sumienia, że i profesor nie jest obojęt 
ny Annie, bo jakże inaczej zrozumieć 
to, że spracowana żona Andrzeja opu­

szcza okazję spoczynku w ramionach 
stęsknionego męża i na Avezwanie pro 
fesora śpieszy do kliniki, aby asysto­
wać przy trudnej operacji. A przecież 
miała prawo zostać w domu.

Ten jeden Avieczor rozstrzygnął o 
całym życiu czAVorga ludzi. Okaże się 
później, że potulna Marta ma zostać 
matką, z przyczyny Andrzeja. Wobec 
tego Annie me pozostaje nic innego, 
jak pożegnać się z miłością do męża i 
jechać z profesorem na międzynarodo 
wy zjazd w Kopenhadze. Andrzej po 
zostanie z Martą.

Przed rozstaniem się z mężem, An 
na, kłamiąc w dobrej sprawie, poAvia 
mu, że kocha profesora i że chce za­
cząć inne życie. Bierze więie winę na 
siebie, aby uratować siostrę, o której 
stanie Andrzej nic nie wie. I  to jest 
właśnie tajemnica lekarza.

Sztuki o w;ikirach kameralnych nie 
znajdują wielkiego sukcesu na widoAv 
ni teatru sosnowieckiego. Tym razem 
jednak nawet galeria życzliwie reago 
wała na dobre dowcipy Fodora. Szko 
da, jednak, że dyr. Gołaszewski zbyt 
żałował swego reżyserskiego ołówka 
dla sztuki skądinąd starannie wysta­
wionej.

Najwięcej skreśleń przydałoby się 
chyba roli Anny, av której p Jasno 
rzewska wykazała raz jeszcze, że naj 
lepiej się czuje Avowczas, gdy odtwa ­
rza typ kobiety samodzielnej o mę­
skiej postawie wobec życia.

Nie bardzo wiarogodny był p. Kro 
tke jako dobroduszny młody mąż le ­
karki wcale nie domoAvej. Marta (p. 
Anusiakówna) bardzo miła, a p. Corno 
bis av roli profesora miał bardzo dużo 
ciepłej Avyrozumialosci dla otoczenia, 
co jest zgodne z tradycją filozofują­
cych chirurgów.

Inne role spoczęły w niezawodnych 
rękach pp. Fuhie, Erwana, AV. M ar- 
wicz i Nawrockiego. u

Ćw.

DRZAZGI.

Cudze chwalicie • aa

Udało nam się zebrać lulka bardzo 
interesujących cyfr z pobliskich miej­
scowości, o których życiu społecznym 
mato naogói w Zagłębiu wiadomo.

A więc... IT gminie 2a> ki w roku 
Jó ll byt jechen nauczyciel, a obecnie 
jeM ich trzydziestu.

TF Siewierza było przed wojną 
światową ni mniej ni więcej tylko a* 
•10 karczem i miejsc sprzedaży ivodki, 
a tylko dwa sklepy spożywcze. Obec­
nie jest zupełnie naodw ról, dwie karcz 
my i kilkanaście sklepów spożywczych

Przed wojną w samych tylko Ko­
ziegłowach było 11 karczem, a razem, z 
okolicznymi wsiami 50, za to siła nau­
czycielska była w Koziegłowach tylko 
jedną, a w okolicznych gminach pięć. 
Obecnie zaś w Koziegloicach i 
w dwu sąsiednich aminach jest 43 nau­
czycieli.

Cudze chwalicie, pochwalcie też 
czasem i swoje.

Zycie polityczne
Lokalne władze zagłębiowskie Obo­

zu Zjednoczenia Narodowego nie zo­
stały jeszcze mianowane. Niejakie 
wskazówki w tej materii przyniosą 
pewnie dopiero dni najbliższe.

Narazie wiadomo tylko, że zaglę- 
biowski zjazd działaczy miejskich, kio 
ry, jak się spodziewano, miałby się  
odbyć w niedzielę 21 hm- odbędzie się 
po świętach.

W  zjeżdzie działaczy wiejskich 
brał udział z powiatu będzińskiego p. 
Franciszek Drożdż, wójt gminy Łagi­
sza.

Fo zjeżdzie działaczy miejskich i 
wiejskich w Warszawie nadchodzi ko 
lej na zjazd działaczy robotniczych 
W  zjeździć tym Zagłębię będzie lir#, 
nie reprezentowane.

 ono——

Przy gfośniku
CHÓR SZWAJCARSKI ŚPIEWA PO 

POLSKU.
Dziiś Polskie Radio transm ituje z Loze.n 

iv niezwykle atrakcyjny koncert w wy­
konaniu zespołu śpiewaczego, prowadzo­
nego przez znanego polskiego muzyka 
H enryka Opieóskiego

Koncert rozpocznie sic o ogdz. 22.00. 
Zespół szwajcarski, noszący nazw* 

,Motec i M adrygał1-, znany w całej Eu­
ropie ze swego wysokiego pozioma arty  
stycznego, składa się z &olistów i chóru 
a capelła, który liczy 12 osób. SjecjaluoS 
cią zespołu jest to. że wszystkie pieśni 
wykonywa on w oryginalnym  języku da 
nego utworu.

W  koncercie radiowym usłyszą słucha 
eze Polskiego R adia szereg pieśni ludo 
wycń, śpiewanych przez Szwajcarów pa 
io b k u , w okładzie Opieńskiegoi Niewia- 
iomskego.

Po radio udział w koncercie weźmie or­
kiestra radiofonii szwajcarskiej, która 
pod dyrekcją H ansa Huaga wykona d*a 
iańee z dawnych czasów.

Audycia strzelecka
ZE STUDIA SOSNOWIECKIEGO.
W nadchodzącą środę, a  więc w wigi­

lię im ienin Naczelnego Wodza ze studia 
sosnowieckiego dana będzie audycja strun 
!eeka. Wezmą w n;cj udział włonkowio 
Związku Strzeleckiego, a więc chór Z. «■ 
w Ząbkowicach pod batutą P Leuaicika 
chór Z. 9- w Sosnowcu pod batutą P 
Białasa, zespół orkiestrowy pod batutą 
p. Kluby i soliści PP- Białas (skrzypce) 
i Lenarcik (fortepian).

R eferat o Związku Strzeleckim w Zu- 
glębiu wygłosi komendant Z S. p. Zyg­
m unt No s ara.

Strajk w fabryce Woźniaków
TRWA NADAL.

Sytuacja w fabryce braci Wożniaków 
w Sosnowcu ,nio uległa zmianie Robot­
nicy s tra jk u ją  w dalszym ciągu.

Dziś w inspektonacie pracy odbyć Mą 
ma konferencja w sprawie zlikwidowa­
nia zatargu.
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Wśród płaczu żon 1 z wiarą w lepsze jutro
odjeżdżali górnicy zagłębiowscy do Belgii

,W dniu wczorajszym o godz. 13.15 
z dworca radomskiego w Sosnowcu 
wyjechała pierwsza partia  robotni­
ków w liczbie 723, którzy otrzymali 
pracę w kopalniach belgijskich.

Przed wyjazdem robotnicy otrzy ­
mali pożywienie oraz załatwiono z n i­
mi wszelkie konieczne formalności.

Każdy z. wyjeżdżających otrzymał 
kupony na posiłek w czasie podróży 
oraz karty z przydziałami do poszcze­
gólnych kopalń belgijskich.

T rasa podróży prowadzi przez K a 
towice, Bytom, Berlin do stacji końeo 
wej Mentzen.

Tu z punktu zbornego robotnicy 
rozwożeni będą samochodami do ko 
palń, w których otrzymali pracę.

Przejazd górników do Belgii zorga 
nizowało biuro podróży „Orbis11. Kie­
rownikiem transportu robotników do 
Belgii są zastępca dyrektora biura 
„Orbis11 w Brukseli p. H arting oraz 
kierownik biura „Orbis11 w Katowi 
each p. Zbigniew Epstein.

Górnicy przyjadą do granicznej sta 
e ji dziś po południu, gdzie powita ich 
konsul Polski w Belgii.

Po załatwieniu formalności robot­
nicy przetransportowani zostaną do 
poszczególnych kopalń.

Przy oajeździe na dworcu radom ­
skim oprócz tłumu członków rodziny i 
znajomych, odjeżdżających obecni by 
li przedstawiciele Funduszu Pracy i 
władz administracyjnych. Dodać na­
leży, że druga p a rtia  robotników wy­
jechać ma z Sosnowca w dniu 23 bm.

0 » •
Już od samego rana na dworcu ra 

tomskim w Sosnowcu panował nie 
zwykły ruch. Drogą prowadzącą do 
dworca szli bez przerwy mężczyźni z 
waljzami i tobołami, a towarzyszyły 
im kobiety i dzieci. Byli to polscv gór 
nicy, którzy7 po Uracę wyjeżdżali 
właśnie do Belgii. Na dworcu załatwia 
no niezbędne formalności, a wyjeżdża 
jacy robotnicy rozgorączkowani pro ­
wadzili ostatnie rozmowy ze swymi żo 
nami, dziećmi i znajomymi.

W  godzinach rannych, przed dwor 
ceni stał jua tłum kobiet i mężczyzn, 
odzianych skromnie, które czekały na 
chwilę ostatniego pożegnania się z od 
jeżdżającymi mężami, narzeczonymi 
lub znajomymi.

Powoli załatwiono formalności, emi 
granci zajęli miejsca w wagonach, pro 
wadząc z oku-n rozmowy z najbliższy -
m i-

Term in odjazdu pociągu zbliżał się 
szybko. W  końcu ukończono wszelkie 
przygotowania i maszynista dał syg­
nał clo odjazdu. N astąpiła chwila osta 
tecznego pożegnania się z najbliższy­
mi.

Kobiety, żegnająo swych mężów, 
braci lub narzeczonych szlochały roz

Wojna z żonami
FARSA LABUCHEA.

W  sali K PW . w Sosnowcu zespół Ro­
dziny rezerwistów, koło Sosnowiec — 
-ouil mieście odegrał farsę  Labuciie'a T‘ t. 
..W ojna z żonam i7‘ sztukę tę wyiezy=oro 
•vut dobrze p. St. iM edziński

/, pośród grających w yróżniła się p.
I Kozerówna, dobrze w yczuw ając w ła ś  
eiwości swej roli i zręcznie m odulując 
głos. P  E. A ustynów na nie u m ia ła  już 
w tym  stopnu opanować i wczuć się w 
szybko rozw ijający  się w ątek sztuki, ale 
g ra  je j była niezła.

Jeszcze lepiej w ypadły role panów. 
D obry byl p. Milkę w ro li barona. P  Mi 
'zerski w ro li lokaja  — ja k  n a  pierw szy 
w ystęp — był niezły. P. M iedziński w ro 
l i  m łodego żonkosia, był ,jak  na  am anta 
troebę sztyw ny. r

N atom iast p. St. M iedziński reżyser 
sztuki, g ra ł w charak terze  teścia — pan- 
to fla rza  znakom icie, zyskując Szczero u- 
znanie publiczności

Jednym  słowem w ystaw iona farea 
stanow i jeszcze jeden dowód ,że pr-zed 
staw ienia am atorsk ie  inogą stanąć  na 
wysokości zadania, zwłaszcza Je ś li to po 
tra f i  uczynić reżyser.

S. Krzyżak.

paczliwiet, nie mogąc oderwać się od 
swych najbliższych. To też nie dziwno 
go, że w oczach niejednego, zaharto 
wanego w walce z przeciwnościami lo 
su górnika zaszkliły się łzy.

W iększość jednak wyjeżdżała z za 
dowoleniem, że znalazła pracę, a więc 
możność utrzymania swych rodzin.

Przeciez minie parę tygodni wytę 
żonej pracy w kopalniach belgijskich, 
a górnicy będą mogli tam sprowadzić 
swoje rodziny. To też dla wielu rozłą­
ka ta  nie będzie trw ała długo.

Gdy pociąg ruszył ten i ów z od ­
jeżdżających górników wzniósł u- 
krzyk „Niech żyje Polska! — Niech 
żyje Belgia".

A  ppzes te okrzyki przebijały się 
tony pieśni „Serdeczna matko11, gra­
nej na harmonii przez jednego z emi­
grantów.

Gdy pociąg odjechał kilkadziesiąt, 
metrów od budynku dworcowego, wi­
dać było z okien wagonów, rząd rąk, 
przesyłających ostatnie pożegnanie po 
zostającym w kraju. Pociąg szybko 
malał, a ż nim zanikał sznur chybo- 
czących się ramion.

Powoli dworzec opustoszał, kobie­
ty  z zaczerwienionymi od płaczu oczy 
ma rozeszły się do swych domów, 
gdzie z niecierpliwością oczekiwać bę­
dą na wiadomości od swych najbh: 
szych.

Grek udawał... greka
Ptlicja w Sosnowcu zaopiekowała s e  niebeskim ptakom
W dniu wczorajszym w godzinach 

rannych w .jednej z melin sosnowiec ­
kich policja ujęła czterech znanych 
złodziei warszawskich oraz jakiegoś 
nieznajomego osobnika, nie umiejące 
go ani słowa po polsku.

Cudzoziemca zaproszono do wy­
działu, gdzie dowiedziano się, że jest  
to międzynalodowy złodziej W asiła -  
kos Georgi, pochodzący z Aten, a osta 
tnio zamieszkały w Konstantynopolu, 
gdzie posiada własny dom.

Grek, władający doskonale języka­
mi: greckim, francuskim, rosyjskim  i 
tureckim wyjaśnił, że zatrzymał się 
w Sosnowcu w drodze na Łotwę, gdzie

zamierzał niewątpliwie wykonać ja  
kąś większą „robotę1*. W  Sosnowcu za 
trzymał się, chcąc przy 15-tym „zaro­
bić1* trochę pieniędzy. Niestety, poli­
cja sosnowiecka pokrzyżowała jo 
plany.

Dodać należy, że W asilakos po wy 
jeździe z Konstantynopola, „zwiedził1 
s  łgarię, Rumunię i Czechos 
Policja prowadzi dalsze dochodzenie,

Poza tym ujęto w Sosnowcu zawo 
dowego włamywacza Edw arda Kowa 
lika, poszukiwanego od pewnego cza­
su przez władzę. Kowalika osadzono 
w wiezieniu

 ..

Wiadomości bieżące
Wtorek

16
Ma«rzeo

D iii: Abrahama 
Jutro: Gertrudy 

W schód słońca: 5.49 
Zachód słoń ca1 17.41

T E A T R  M I E J S K I  
W  SO SN O W C U

Dziś o godz. 19 przedstaw ienie za k u . 
pione przez Związek P rzy jaźn i kom edia 
St. K iedrzyńskiego pt. „Raz się tylko ży- 
jeJ1.

Ju tro  o godz 20-ej T ea tr M iejski * 
Sosnowca g'ra na S atu rn ie  w sa li klubu 
kom edię St. K iedrzyńskiego pt. „Raz się 
ty lko żyje11.

 O-------

K IN A  W  SO SNO W CU:
ZA G ŁĘBIE — Krew na morzu 
ED EN  —- Królowa tańca 
PA ŁA CE: — Żona dwueh mężów. 
RIALTO — Nie całuj w kinio 

i mściwy jeździec
MOMUS: Ba rbar a R • d -/ i w i 11ó w n a

  xx-----
-  ODCZYT W  LEKTORIUM  POW ­

SZECHNYM W  SOSNOWCU. Ju tro  od­
będzie się w domu społecznym na Pogo­
ni p rzy  ul Żytniej 10 odczyt pt. , Dwai 
M arszalkow ie współczesnej Polski*,. Od­
czyt wygłosi p. M arian  K an to r - Mirski 
Początek punk tualn ie  o godz. 7 wieczo­
rem . W stęp dla wszystkie li wolny.

-  W ÓZKI ZGNIOTŁY PA LC E RO- 
B O IN IK O W L  W czoraj podczas pracy na 
kop. „S atu rn" uiegl wypadkowi St. ŁJo- 
reziriski, la t 37, zam. n a  kol S a tu rn  w 
Czeladzi, Benazińskiem u wózki zgniotły 
palce u ręki. R annego robotnika umiesz­
czono w szp italu  czeladzkim.

-  UW AGA KAN D Y D A CI NA CZE­
LADNIKÓW ! Zarząd związku czeladzi 
rzem ieślniczej chrześcijańskiej w Sosno 
weu zaw iadam ia że kurs d la  bandyda 
tów na  czeladników, którzy  nie ukończy 
li szkoły dokształcającej zawodowej, od 
będzie się w kw ietniu  br. K urs odbędzie 
się w te j m iejtcowości, gdaie jest szbo- 
ła  dokształcająca, z k tórej zgłosi się 
większa ilość kandydatów.

Zapisy p rzy jm u je  i bliższych infornfa 
oji udziela biuro związku czeladzi rzemie 
siniczej chrzęścijańskiej w Sosnowcu ul. 
Piłsudskiego 16, w godzinach od 9 do 15 i 
od 18 do 20.

-  ZARZĄD DOMU LUDOW EGO NA 
SA TU RN IE. Zgodnie z uchw ałą walnego 
zgrom adzenia dom u ludowego n a  S a tu r­
nie z dnia 7 bm. do zarządu w ybrano na  
stępujące osoby: prezes — J a n  Czapla,
wiceprezes i skarbn ik  — W aw rzyniec 
Miedzyńf-ki, sekretarz — Alojzy Salczyń- 
shi, członkowie zarządu: P io tr  W asiński, 
J a n  P ud  tik, S tanisław  Cadaczek, B o le­
sław  P iątkow ski, A leksander C-iuk, S te­
fan B re tu er

K om isja rew izyjna p p : przewodniczą 
cy — Bolesław  Jankow ski, członkowie -  
P iu s  Pieczyński, P io tr  opyrzyćsk i. Sąd 
honorowy pp.: przewodniczący — Z dzi­
sław Czarnom ski, członkowie: A leksan­
der Tsfelski, P io tr  Gawroński.

-  R E JE S T R A C JA  POJAZDÓW  M E­
CHANICZNYCH, D elegatura A utom obil­
klubu kieleckiego n a  Zagiebłc D ąbrow ­
skie zaw iadam ia swych członków, że na  
dzień 20 m arca  br. zaprosiła  kom isję re 
je s traey jn ą  urzędu wojewódzkiego kie- 
IccRiego.

U praszam y zatem  wszystkich, m ają  
cych sam ochody do re je s trac ji o punktu  
alnc dostaw ienie ich o godzinie 9 rano 
pized lokalem  delegatury  przy  ulicy  Le 
gionów (dawua W awel) 1.18

Jiidnocześnie zaw iadam iam y Dandy da 
tów, chcących składać egzam in na kiero 
wcę pojazdów m echanicznych, że egza­

m in odbędzie się rów nież w tymże dniu 
o godzinie 11 w delegaturze autom obil 
klubu kieleckiego w Sosnowcu.

Należy przeto przed dniem re jestr, i 
ci potrzebne chcąc zarejest. poj. łub być 
egzam inu uzupełnić wszelkie form ałnoś 
dopuszczonym do egzaminu.

Szczegółowych inform acji udziela se ­
k re ta r ia t delegatury  w Sosnowcu ulica  
Legionów 3. 18 Telef. 61986.

— W  D N IU  ŚW. JÓ ZEFA . W  piątek  
13 bm. jako w dniu Św. Józefa .patrona
loiarzy , „cieśli", bednarzy i zawodów 

pokrew nych ,o godzinie 8.30 w kościele pa  
r.ifialnym  w Sosnowcu odpraw ione bę 
dzie uroczyste nabożeństwo. Zarząd zwią 
zku czeladzi rzem ieślniczej ch rześc ijań ­
skiej w Sosnowcu wzywa członków za 
truduionych w wyż. w ym ienionych rzo 
m ioslach oraz wszystkich członków związ 
k u  do wzięcia udziału w nabożeństwie 

Zbiórka w lokalu  zw iązku rzeinieślni 
ków chrześcijan  w Sosnowcu ul. P ilfu d  
sikego 16 ,o godzinie 8 rano.

VIM
CZYŚCI WSZYSTKO
Vim czyści w szelkiego  
rodzoju przedmioty, usu­
wając bez trudu brud.

r ó w n i e ż .
płytę kuchenną

W y r ó b  f irm y  SCHICHT-LEVER S.A.

K O M U N IK A T
Z GIEŁDY PKACY.

Ekspozytura W ojewódzkiego Biura 
I  uuuuszu F racy  w Sosnow.cu zgłasza 
wolne m iejsca na wyjazd.

Nr. koi. 29-37 Do fab ry k i okuć budo 
w lanych potrzebny je s t fachowiec do wy 
robu zamków w ettherm ow skich.

R eflektuje eię jedynie  n a  p ie r ;v,szorzę 
daą  i kw ahfkow aną siłę. W arunki od u- 
mowy.

Nr. kol. 30-37. Do fab ryk i P o rtlan d  Ca 
m en!u „JFirley" w Rejowcu potrzeba S 
w ykw alifikow anych kotlarzy oraz 2 ś lu ­
sarzy. W arunk i: płaca od 45 do 66 g r  za

W ysokość p łacy  zostanie określona p i  
godzinę.
przepracow aniu  próbnego okresu.

N r kol. 31-57. Do pierwszorędnego 
chrześcijańskiego zakładu zegarm istrzów 
skiego na terenie m. W ilna poszukiwany 
zegarm istrz  radiow iec do drobnych ro­
bót.

W arunki do umowy.
N r. kol. 32-57. P otrzebny specjalista  

do w yrobu torebek papierow ych na  ma, 
szynach system u „M atador" lub „Union**

W ynagrodzenie od zł. 6 dziennic.
Nr. kol. 33-37. Do m łyna wodnego w 

W istyczach, pcw. Brześć n/B. potrzebny 
jest m łynarz wagowy, sam otny, starszy  
człowiek.

W aru n k i: p łaca d z ien n i m iuutnura 
'ł .  2 oraz m ieszkanie, opał i światło.

N r. kol. 34-37 Do m aj. w pow. siediefl 
kim  poszukuje się bezdzietnego rnałżeń 
stw a: żona byłaby za trudn iona jako  ku­
charka, m ąż jako  służący.

Od kuchark i w ym agane dobre goto­
w anie dla 3 osób oraz zajęcię się drobieni 
(pomocy nie ma). Od służącego wym aga 
się: sp rzą tan ia  8 pokoi, podanie .do sfolu 
osobista usługa pana oraz inne c z y n  n o ś  
ci.

W arunki w ynagrodzenia: mieszkanie, 
św iatło ,opał .utrzym anie oraz z.ł 45 mie 
sięcznie dla obojga

O ferty wrazi z odpisam i świadectw, ż 
ciorysem i referencjam i kierować do 
E kspozytury W ojewódzkiego B iura  F un  
duszu P racy  w Sosnowcu przy ul. Za krę* 
nr. 7, pokój n r. 2.

Sosnowiec ,dn. 13 3.1937 r.

 ° 0 ° —
— CENTRALA TELEFONICZNA 

AGENCJI POCZTOWEJ W RADOMIU
J a k  się dow iadujem y z rejonowego Urzą 
du telefonicznego w Sosnowcu, urrehomk* 
no w ub. sobotę w agencji pocztowej w 
Rudaw ie koło Krzeszowie cen tra lę  telefu  
niczną Do cen trali załączono m iejs-O w yth 
abonentów  i rozmównicę publiczną Mie­

szkańcy R udaw y p rzy ję li tę  inowację, 
um ożliw iającą im  kom unikację telefoui- 
czną ze św iatem , re  szczerym zadowolę 
niem.

-  PONOWNE WYBORY W GMINIE 
ŻYDOWSKIEJ. W  gm inie żydowskiej w 
Dąbrowie odbyły eią onegdaj ponow ni 
wybory prezosa i wiceprezesa rady gmin 
nej Prezesem został wybrany Sz. Rożen-7 
baum i  wiceprezesem Ch. Dresler.
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Bldcha wysłana pod złym adresem
Nadużycia w SKiadzie Zyngiera

t  ZAWIERCIA.

Wstrząsające samobójstwo
UMYSŁOWO CHORY PODERŻNĄŁ 

SOBJE GARDŁO.

Ortegdaj ua posterunek policji v  Żar­
kach zgłosił się Piotr Sroka, mieszkaniec 
vvsi Wysoka Lelowfeka i złożył Laine'do- 
wanie o sam coójstwie svego  ojca. We- 
*Pug opowiadania Sroki, ojciec jego, uiia 
rzkająey stale w tejże samej wsi od pew 
ttego czasu zaradzał chorobę umysłowa i 
w tym właśnie stanie poderżną! sobie 
gardło, ponosząc śmierć ua miejscu. Wy 
świetleniem  właściwej przyczyny tego 
.wstrząsającego samobójstwa zajęła się 
policja.

Zwłoki samobójcy zabezpieczono na 
miejscu do decyzji władz sądowo . śled­
czych

(z) USIŁOWAŁA UCIEC OD ŻYCIA.
Vv ub niedzielę w gouziuach południo­
wych na miejscowym cmentarzu grzebał 
aym usiłował- popełnić samobójstwo 17- 
Jelma Janina L'omaga’owna, zamieszka­
ła w Zawierciu przy ul. Kopalnianej 9. 
W tym celu wypiła ona i) buteleczki esen 
cji octowej W stanie ciężkim przewiezio 
no ją do szpitala Ubeiipieezalni Społecz­
nej w Zawierciu.

Powodem tego desperackiego kroku 
były prawdopodobnie niesnaski lodzinne

(z) ZAKOŃCZENIE KURSU PR ELE. 
GENTOW. Onegdaj odbyło' się zakończe­
nie kursu prelegentów, zorganizowane­
go przez M.ędzyorganizacyjny Komitet 
Porozumiewawczy w Zawierciu. Ostatni 
wykład na kursie w ygłosił starosta Za­
górski. Kurs trwał około 2 miesięcy, wy 
kłady odbywały się po 2 godziny £ razy 
9' tygodniu. Na zakończenie kursu prze­
mówienie okolicznościowe w ygłosił sta­
rosta Zagórski, następnie przemówił je , 
den ze słuchaczy kursu, który jednoczcś- 
liio podziękował organizatorom za zorga­
nizowanie kursu.

 o n o  -

Z OLKUSZA.

(o) ECHA W IELKIEJ A W A M U R Y  
W ŻARNOWCU. Podczas przeprowadza­
nia pomiarów gruntów w Żarnowcu w 
ub. doszło do awantur i oporu policji ze 
strony tłumu, liczącego około 150 osób—- 
Z pośród tej ilości, 10 osób podburzają, 
eych tłum i więcej agresywnych, oddano 
pod sąd, który skazał wszystkich po poł 
roku więzienia z zawieszeniem. Wśród 
skazanych jest 5 kobiet.

Na wczorajszej rozprawie w Sądzie 
Okręgowym w Sosnowcu rozpatrywano 
sprawę głośnych w kołach kupieckich So 
snowca nadużyć w frunie C. Zyngiera 
przy ul. Sienkiewicza 3. liw uch pracow­
ników firm y, Gerszon Będziński (Sosno­
wiec, Modrzejowska 29) i  Majer Grajcar 
(Sosnowiec, Dekiei'ta 18) przy sposobno­
ści w ysyłania żelaza i odlewów żelaznych 
ze składów Zyngiera dla odbiorców fir­
my, ekportowali tonami blachę pod ad-re 
sein paserów katowickich Zajdncrów, w la 
ścicieli warsztatu blacharskiego przy ul. 
Karkowskiej 5 Na ławie oskarżonych za 
siedli Będijński, Grajcar, bracia Zajdnc. 
rowie Grojnem i Nuta z ojcem Aronem

P. ZENONOWI V w BĘDZINIE. -  
Powiem Panu bez obsłonek, że lepiej by 
byio. gdyby się Pan mógł nie żenić. — 
Niedobrane małżeństwo, nie znaczy 
tylko — niedobrane charaktery, ale też 
różnice w przyzwyczajeniach, w zachowa 
niu tradycji, w poglądach na sprawy swe 
go narodu, relig ii iid. ..

1'onia jest piękna i zakochana w P a ­
nu rodzice zaś Pana stawiają sprzeszko- 
dy Waszemu małżeństwu, bo 'Ionia jest 
prawosławna. Sądzę, że i jej rodzice nie 
są zadowoleni z projektów małżeńskich 
swojej córki. N ie trzeba tego sprzeciwu 
rodzicielskiego kłaść na kaib jakichś 
przesądów. Pan sam może nie zdaje so­
bie jasno sprawy z tego, jak bardzo Ban 
przesiąkł atmosferą domu swych rodzi­
ców, którzy są wierzącymi katolikami.— 
Trudno mi tu wyliczyć wszystkie te ty­
siące drobnych różnic, które mogą w y­
niknąć między Panem a Jego Tonią w 
codziennej szarzyżnio późniejszego m ał­
żeńskiego pożycia. Po uniesieniach pierw 
szych miesięcy po ślubie nadchodzi jed­
nostajna codzienność, którą trzeba uroz. 
maicić jakim ś świętem rodzinnym, no, 
powiedzmy, w igilią  Bożego Narodzenia, 
pedeżas której jakość potraw ma swoją 
suecajlną wymowę. Jak się wtedy zacho­
wa Tonią, jako gospodyni? Czy wszyst­
ko będzie tak, jak hy Pan sobie z jeży ł i 
jak Pan jest przyzwyczajony w domu 
swych rodziców ? Czy nic obawia się Pan 
że Tonią może się poczuć nieszczęśliwą?

Nie przeczę, że bywają małżeństwa 
mieszane, które przecież są szczęśliwe. — 
Trzeba na to jednak dożo i wzajemnej

Zajdnerem na ezele.
fcjąd sadzał Będzińskiego ) Arena Zajd 

nera na rok więzienia, Grajcara i  Groj- 
uema Zajdnera na osiem miesięcy, przy 
-zym Aronowi Zajdnerowi wymierzył do 
datkową karę pieniężną 1.500 - z zamia­
ną w razie niezapłacenia na 150 dni a- 
rtsiiu , a jego synowi Grojnemowi 500 
złotych lub 50 dni aresztu

Pociągnięty do odpowiedzialności trze 
ci pracownik Zyngiera, Da w-a Grzego­
rzewski (Sosnowiec, W arszawska 22) i 
jeden z paserów, Nuia Zajdncr, — zostali 
uniewinnieni webeo braku dostatecznych 
dowodów ich winy. Zyngier oblicza stra­
ty lia 10COO złotych.

wyrozumiałości i taktu.
Zastanówcie się nad tym, com tu Wam 

napisał i sami już przyjdźcie do konkret 
nych wniosków.

*  *  *

P. W ŁADYSŁAW A Z. w GRODŻCU. 
Wydaje mi się, zc zbyt jest Pani przećzu 
łona swymi trudnościami życiowymi. — 
Niekochany mąż. troje drofiuych dzieci i 
perspektywa szczęścia przy boku innego 
mężczyzny, który zapewnia Panią o swej 
miłości.

— Mam przecież prawo do własnego 
szcnęścia — pisze mi Pani w swoim liście

Oczywiście, że ma Pani to prawo, tyl­
ko czy naprawdę jest Pani pewna, że je 
Pani zdobędzie po opuszczeniu męża i, 
co gorsza, dzieci? Czy naprawdę zazna 
Pani tyle spokoju, żeby się czuć szczęśli­
wą przy boku człowieka, który, kochając 
Panią, nie może dzieciom zastąpić ojca?

Tak, ma Pani prawo do własnego szezę 
ścia, ale większe jeszcze takie prawo ma 
ją Pan dzieci, które nie będą mogły być 
szczęśliwe, gdy się ich rodzice rozeJdą i 
dom zostanie rozbity.

Niech Pani pomyśli o tym. że « Pani 
wieku szczęście w miłości może trwać je­
szcze dziesięć, może piętnaście lat. a 
i i zed trojgiem Pani dzieci jest jeszcze 
całe. długie życie.

Więc .iakaz by to była sprawiedli­
wość, gdyby się Pani odważyła te nPode 
życia złamać?! Trzeba, Pani W ładysla. 
wo, wziąć się w karby i spełnić do koń­
ca najważniejszy kobiecy obowiązek... o- 
bowiązek matki.

MIKOŁAJ DOŚWIADCZYŃSKI.

RADIO
PROGRAM OGOLNOPOLSKŁ

Wtorek, 16 marca.
6.00 Program lokalny. 6.30 Pie&n „Kie 

av ranne wstają zorze". 6.03 Gimtiascvka 
6.50 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik pjrąą. 
n.v 6.00 Audycja dla szkói. 11.30 AuUycja 
dla szkól. 1157 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Koncert colauniowy. 12.40 
Dziennik południowy. 14.00. Przerwa 1? 00 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 P iogiam y  
losaine. 16.15 Skrzynka PKO. 16.30 P łyty  
gramofonowe. 17.00 Dni powszednie pań. 
stwa Kowalskich. 1715 Muzyka chińska. 
17.45 Na święta — skeen 18.00 Pogadanka 
akiualna. 18.10. Sport w miastach i w 
miasteczkach. 18.50 Pogadanka aktualna 
18.00. Dyskutujmy. 19 20. Natałka — Poł- 
tawka — ukraińska opera ludowa. 20.40. 
Dziennik weezorny 20 50 Pogadanka ak­
tualna. 21.00 Panna Teodozja pisze w al­
czy li. 21.40 Szczerość w poezji — szkic 
literacki. 21.55. P erwa. 22,00 Koncert ze 
społu śpiewaczego 22)80. Muzyka Vi Ka­
wiarni Cafe-OIub. 22.30. Programy lokal­
ne.

KATOWICE.
Wtorek 15 marca.

6.00. Sygnał czasu i pieśń poranna. 6.03 
P łyty  gnamofonowe 7.25 Wiadmoości 
bieżąeo. 11.80 Audycja dla młodzieży. 12.05 
Płyty  gramofonowe. 13.00. Koncert ży­
czeń. 13.15 P łyty. 14.00 Wiadomości g ieł 
dowe. 15.15 Koncert reklamowy. '15 35 
Chwilka społeczna. 15.40 Lekcja języka  
polskiego 15.55 Kukiełki Śląskie 1820 
Skrzynka ogólna. 16.30 Godzina zyczed 
18.#. P ly te  18 45. Program na jatro.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
środa 17 marca.

6.00 Program dla Katowic. 6.30 P iA ń  
„Kiedy ranne wstają zorze". 6.3ó Gimna­
styka. 6 50 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik 
noranny. 8.00 Audycia Tlą -zkól. 11 50 Au- 
dycja dla szkól. 11 57 Sygnał czasu i hej­
nał z wieży mariackiej w Krakowie,. 12.03 
Ludzka orkiestra salonowa. 12.40 Dzien­
nik południowy 12 50 Program y lokalne 
15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości gospo­
darcze. 1515 Programy lokalne. 16.15 
Nad albumem znaczków pocztowych. 16.25 
Tysiąc i jedna noc. 1715 Koncert solistów  
1780 Rozmowa z Elizą Orzeszkową. 18.00 
Pogadanka aktualna. 18.20 Programy !o 
kalne 18.50 Nowe rośliny pastewne. 19.00 
Cnota żołnierska. 19.2.5 Programy lakal 
no 20.55 Cchwilka Biura Studiów. 20.45 
Dziennik wieczorny 2055 Pogadanka ak 
tualna. 21.00 Opowieść o Chopinre. 21.45 
Koncert 22.20 Audycja muzyczna. 22.40 
Programy lokalne.

(o) ZATRZYMANIE KOMUNISTKf.
W Wolbromiu została zatrzymana i prze 
kazana sądowi w Wolbromiu, komunist. 
ka wolbromska Rachela Wajnberg, u któ 
rej podczas rewizji znaleziono broszury 
komunistyczne i książki żydowskie, wy­
dane w Moskwie. Równocześnie ujawnio­
no, że Wajnborżanka w grudniu r. ub 
rozrzuciła po mieście odezwy komuni­
styczne.

iimywinT an

Dobre słowo, dobra rada
Żona innej wiary

Aratoni M arczyński

Artystka i gajowy
Powieść f imowa

c)
ROZDZIAŁ III. 

Głos wielkiego miasta.

W niespełna dwie godziny po wyżej 
opisanych wypadkach wojownicza 
Jkrówka znalazła się w swojej m aleń­
kiej sto jence, a jej właścicielka ode 
szła po -kopiec d i chaty. Chałupa ta 
składała się z komórki, zwanej szum ­
nie sier.i-i i d w u h  izb, z których 
mniejsza była kuchnią, a większa sy­
pialnią Cały ten „apartament" stano­
wił t. z w. służ a we mieszkanie gajo 
wrego la-ów państwowych, Macieja 
Łupy, chłopa dobrego z kościami, ale 
pomylonego, według zgodnej opinii 
rodziny, kolegów i zwierzeniuków.

Owo „pomylenie" polegało na tym  
że Maciej chociaż urodził się i wy 
chował w Puszczy Białowieskiej, c h o ­
ciaż mieszkał tu stale i nigdy dalej, 
jak do Białegostoku nie wyjeżdżał, 
chociaż był z zawodu gajowym i speł­
niał swe je obowiązki służbowe gorli­
wie to jednak z ul się dzieckiem War 
szawy i fęsknił nią bezmiernie. \ ;e 
krył się z tym początkowo, aż kied>T

zaczęto go wyśmiewać, cofnął się, jak 
ślimak do skorupy, do-swojej chaty i 
tylko tutaj „wydziwiał", ku serdecz­
nemu utrapieniu żony, kobieciny dob­
rej, gospodarnej ale prostej nie rozu­
miejącej tych jego tęsknot za wielkim  
miastem, którego ani ona, a.n en zu­
pełnie rur- znali.

Dla niej takie naprzykład radio 
było najpierw „wyrzuconym pienią­
dzem", ) otem „hałasującym pudłem1', 
które jednak zVy+ rzadko gra, a za 
wiele ględzi; dla niego radio było ży­
wym głosem wielkiego miasta, było 
cudownym łącznikiem pomiędzy za-

a-offwym  świ garstki wvhrin  
w lo-u. a nin u]_ o

łym, szarym człowieczkiem, siedzą 
cym na zapadł,j prowincji w głębi 
puszczy.

Dla niej ilm Uow ane tygodniki, na 
które Mac’ek rujnował się stale były 
zbieraniną grubo przepłacanych obraz 
ków, które przy wolnym czasie (czyń 
tylko w niedzielę po połu dniu prze­
glądała, gorsz, c się dekoltami sukien 
miasto w; ch pań. Dla niego owe ty go 1 
niki były główną strawą duchową, bn. 
świętością! W szystkie teksty, objaś­

nienia, nawet dłuższe artykuły umiał 
na pamięć, jak pacierz, a obrazki, na 
klejone ra tekturę i wraz z nią rów- 
n i u s i e ' - k o  wycię ć  wieszał na ścianach 
i w p atn  wał się w nie godzinami z 
bezgranicznym uwielbieniem.

Już v/ pierwszym roku małżeń­
skiego pożycia z Kasią galeria owych 
wycinanek tak się rozrosła, że wyta- 
petowawszy nirui całą sykałam  od 
sufitu du podłogi, zamierzał Maciek 
w ten sam sposób upiększyć kuchnię, 
lecz K asia „stanęła dęba" Kuchnia 
to jej kąt w tym domu. oświadczyła, 
ona go me pozwoli „zapa nudzić pa 
jperzvkami“. Panieważ zaś materiału 
wciąż przybywało z no wy er tygodni­
ków, musiał Maciek przeprowadzić 
selekcje swoich obrazków, to jest 
yyyewakuowae część muzeum na 
strych, dokąd tylko w niedzielę i świę 
ta zaglądał a w sypialni pozostawić 
wyłącznie t.e a to/dzieła, bez których 
widoku nie mógł przeżyć ani jednego 
dnia.

Honorowe miejsce w galerii zaj­
mował świat filmowy, to jasne Same 
kobiety, to już mniej jasne Z męż­
czyzn tylko Clark Gable był w łaska h 
u Maćka, późmej się okaże diaczegi, 
i w isiał w aur uli podohzn takie! 
gwiazd, jak Gięta Garbo, Marlena 
Dietrich Lilian Harvey, Clara Bow, 
JeanetU Macd maid. Clandetce Col­
bert, Norma Schaerer, J<»>n Craw 
ford, Fs-her R;'ston, Joan Parło w, 
Lupe Velez itd. ied.

Do , sobnej grupy należały poWcie 
artystki 'ilmowe Ich fotografio two 
rzylv drogi w’euiec, którego środek 
zajmowała oczywiście „kredowa kiua“

boska Nelly R rci z całą kolekcją 
zdjęć. Oprócz reprodukcyj fotosów z 
wszystk' h jej hlmów. byty tu rów­
nież egzemplarze ogólnie znanych 
kompoz-a-yj, juk. „Nelly Rut przed 
swoją wilią", „Nelly Ricci kocha dzie­
ci", ,.Nelly Rieci ze swoją ulubi,mą 
lwicą", „Nelly Ricci jest znakomitą 
pilotką", „Nełiy flirtuje z królem 
Amanullithem". ..Nelly szyje k< szulki 
dla sierot", „Nelly pociesza bezrobot­
nych" ;.Na plaży w Biarritz , „Nelly 
w dżungl afrykańskiej", „N-diy wstę- 
w dżungli afiykańskiej", „Nelly wstę 
zykown. m kosunmie ką* .elowyrn" 
itd. itd

Nelly Ricci ty ła  ulubioną artystką 
Maćka Ujrzał ją na ekranie po raz 
pierwszy sześć iat temu w Białym­
stoku, gdzie odbywał służbę wojsko­
wą, a petem ogladał ją w Każdym jej 
filmie w W olkcwysku, rodzinnym  
mieście Kasi.

W łam .e dzisiaj Kasia wy laernft 
się do rodziców lub raczej no rodzi­
ców t rodzeństwo na jutrzejszy „juki 
leusz", bowiem jutro wypadała trzecia 
ricznica jej ślubu W zwiąku z tą 
uroczysk ścią n-b żało dom zaopatrzyć 
w wódkę, piwo, kiełbasę i t\ ui podo >- 
ne p r z y s m a k i ,  których nawc-t taka 
gospodyni, jak Kasia nie un-gla sama 
wyprodukować To była główna przy­
czyna jej zamierzonego wyjazdu gdyż 
rodzinę zaprosiła już dawno i nie by­
łaby P' trzebownła jeździć [■<» mą 
specjału, e.

d. c. n.



Antoni Hram
r

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Streszczenie początku powieści).
Inżynier Burski wraz z przyjacielem  

twym Haczewskim wynaleźli maszyno 
•upalającą na odległość. W chwili, gdy 
Burski przewozi! tajem n icy  aparat (  
Poznania do Crniezna, gdzte przebywaj 
Haczewski, maszyna została inu skradsio 
na. Przy Burskim pozostała tylko drob­
na, ale najważniejsza częa aparatu. Mio­
dy inżynier nic podejrzewając o tą kra­
dzież przygodną znajomą z pociągu Bea. 
tą Krynicką, omówił się i  nią na spotka 
nie w kawiarni. (

W racając z kawiarni, Burski spo­
strzegł w przejeżdżającej taksówce swoją 
narzeczoną Jadzie Pruchnicką w towarzy 
stwie jakiegoś nieznanego osobnika,

20)
Zapominając, źe przecież on sam 

postępował nieuczciwie względem tej 
dobrej i kochającej dziewczyny, wi 
dział w niej teraz zło, spotęgowane 
do nieskończonych granic.

— P-dła, przewrotna kobieta... — 
zasyczał przez zaciśnięte zęby. — Nic 
może przecież wiedzieć o mojej zna­
jomości ostatnim spotkaniu z Beatą 
— usprawiedbwiał swe sądy o Jad­
widze.

Pod wpływem wzmagającego się 
rozstroju nerw< wego, zawrócił do 
„Adrii“ i zamknąwszy się w opuszezo 
nej przed kwadransem separatce, po­
czął zapijać się na umór.

Kelner, któremu poleci! przynieść 
butelkę koniaku, śledzi 1 go pilnie, r:ru- 

-.iąc porozumicv.awcze sp«i- 
s t r o i l i ;  ^niepokojonego gospodarza

— Punie dyrektorze — szepnął do 
ucha krążącemu dokoła separatki 
pryncypałowi — z tego może być 
bryja, dość nie dawno opuścił lokal 
w towarzystwie dziewczynki, a teraz 
zalewa robaka... Trzeba go mieć na 
oku, bo może palnąć głupstwo...

Dyrektor, fP-Melając w zupełno­
ści poglądy kelnera, udzielił mu na 
ucho kilku fachowych rad, mających 
na celu przeszkodzenie ewentualnym 
usiłowaniom samobójstwa, po czym 
spoglądając niespokojnie w stronę 
łoży Barskiego, usiadł przy jednym 
z najbliższych stolików.

Młody inżynier dalekim byt wszak 
że od myśl i o samobójstwie. Po kilku 
kieliszkach, wypitych jeden po dru­
gim, zapalił papierosa i popadł w za­
myślenie.

W uszach dźwięczały mu jeszcze 
słowa pięknej Beaty. Chciwie wchła­
niał nozdrzami zapach jej pąrfum, 
które dotąd przesycały atmosferą za­
cisznej separatki.

A jednak, miast ukojenia, wspom­
nienie spędzonych tu chwil z Krynic­
ką, wywoływało w duszy Stanisława 
bolesne uczucia. Usprawiedliwiało to 
bowiem do pewnego stopnia obecne 
postępowanie Jadwigi.

Miała do tego prawo, skoro on. 
jej oficjalny narzeczony, nie wahał 
się spędzić długich godzin z inną ko­
bietą w zacisznej separatce.

— Ależ Jadwiga o niczym dotąd 
nie wie — pragnął zagłuszyć logiczny 
sens nasuwających mu się refleksy;

Burski pogrążył się całkowicie w 
przykrych, bolesnych rozważaniach.

Nie zauważył więc, że zielona kotara 
odchyliła się bezszelestnie i na progu 
separatki stanął ten sam co przed go­
dziną nieznajomy mężczyzna.

Dopiero churkot odsuwanego pirzez 
tamtego krzesła wytrącił Stanisława 
z zadumy.

Spojrzeli sobie w oczy; Burski ze 
zdziwieniem i niepokojem, tamten r. 
chłodną, wyraźną wyniosłością.

— Chciałem z panem pomówić -  
zagaił przybyły, siadając spokojnie 
obok stolika, naprzeciw młodego inży 
niera.

—• Słucham.... — ,W głosie Burskie 
go zadrgała nuta niespokoju. Zresztą 
to jedno słowo wprost podświadomie 
spłynęło mu z warg. W innych oko­
licznościach odpowiednio zareagował 
by na tego rodzaju nietakt ze strony 
intruza, który n;e przedstawiwszy się, 
nieproszony zajął miejsce w jego se­
paratce przy jednym z nim stoliku.

Obecnie wszakże nie miał na tyle 
sił, aby w jakikolwiek sposób przeciw 
stawić się tego rodzaju postępowaniu 
nieznajomego.

— Daruje pan moje bezceremo­
nialne wtargnięcie do jego separatki 
— jął się tamten usprawiedliwiać — 
ale fakt, iż spędził pan tu z mą na­
rzeczoną kilka godzin sam na sam, w 
zupełności upoważnia mnie do tego.

—Tak, panie inżynierze Burski — 
podkreślił z naciskiem, widząc że tam 
ten pragnie zaoponować. — Są sp ra ­
wy, dla których mamy prawo postę­
pować nawet wbrew ustalonym zwy­
czajom. Spodziewam się, że w tym 
wypadku podziela pan moje zdanie...

* — Tak, ale..
— Wiem — nie pozwolił mu do­

kończyć. — Chce pan wyjaśnić, że 
Beata utrzymywała pana w nieświa­
domości co do mojej osoby, a tym sa- 
wym wykazać brak jakiejkolwiek 
winy z pańskiej strony. Tak jednak 
nie jest,

— Pańska domyślność idzie w nic 
właściwym kierunku — zauważył Sta 
ni sław z ironią.

— Bynajmniej — zaprotestował

tamten. — .W każdym razie, jakolwiek 
pan te sprawy pojmuje, to jeżeli nie 
mnie, to z całą pewnością pan;tie Jad  
widzę Próchnickiej wyrządteił pan 
niczym nie dającą się wyrjigiodzrS 
krzywdę...

Burski zbladł. Nieznajomy uderzył 
bowiem w najczulszą strunę jego du ­
szy. W dodatku imię jego narzeczonej 
padło z jego ust w tej chwili, kiedy 
Stanisław staczał ze samym sobą cięż 
ką walkę w obronie tej dobrej, kocha­
jącej kobiety.

Wyraźne zmieszanie inżyniera nie 
uszło uwadze nieznajomego.

— Tak, panie Burski, trudno pan* 
zaprzeczyć, że łamiąc z jednej strony 
życie tej dobrej, niewinnej d z i e w c z y ­
nie, Jadzi Próchnickiej, burzy pan 
szczęście, jakie wyśniliśmy sobie z 
Beatą... — Pan mi zabrał jej ,serca —< 
zasyczał i jego niesamowicie błysz­
czące oczy zapaliły się nienawiścią.

— Czego więc pan ode mnie żąda?
— rzucił Burski, popadając w znie­
cierpliwienie.

— Uczciwości — padła odpowiedz.
— Nie dla mnie, a tylko dla tych 
dwóch biednych, zaślepionych istoh 
Beaty i Próchnickiej. To wszystko, a 
niezbyt wiele, jak na człownęka, nale­
żącego do tak zwanej inteligencji.

Skoro ja mogę, w imię szczęścia 
Beaty, zataić w sobie ów straszny ból, 
jaki rozsadza serce zawiedzionego w 
swych nadziejach kochanka i nie zło­
rzeczyć ni wam, ni zawistnemu loso­
wi — pan, inżynierze może zdobyć 
się na tyle męskiej odwagi i uczci­
wości, aby zerwać z maską obłudy i 
przerwać podłą grę, uprawianą w 
stosunku do tych dwóch dobrych, ucz­
ciwych, chociaż naiwnych dziewcząt.

Do tego streszczają się me żąda* 
nia. W przeciwnym razie zmuszonym 
będę uwiadomić jedną i drugą Zwła­
szcza pannę Jadwigę — podkreślił.

Zapadła cisza.
V  ' d. c. n.

Zemsta za pobicie ojca
Krwawe zajście w Łagiszy

mózgowych.

Czeladzkie drużyny piłkarskie
przed mistrzostwami wiosennymi

J a k  już donieśliśm y, m istrzostw a wio22-1 e tn i Czesław B ijak mszcząc się za 
pobicie ojca przez miejscowego le s ta u ra  
to r a R oberta  Drożdża zaczaił się n a  nie­
go . i uderzył go z zasadzki siek ierą w 
ty ł  głowy. Drożdż doznał załam ania cza- 
ffcki i w zw iązku z tym  silnych zaburzeń

Uśmiech na ustach nie zawsze ozna 
n t t  radość w sercu. ,

Świadczy o tym najlepiej uśmiech na
ach pana Kaca, który wstaw ił sobi,e 

-latuio parę złotych zębów.
— Panie Kac! — pyta go kompau ka­

wiarniany. — Czego pan się uśmiecha. 
Co panu jest tak wesoło ?

— Wesoło? — wzdycha pan Kac. — 
Moim wrogom życzę tuką wesołość! Od 
czasu, jak umie mój dentysta, (pieprz 
mu w nos i sol mu w oko), namówił na 
łlote zęby. ja wogóle nie ż y ję .

— Bo co?
— Zrozum pan! Moje usta to nic sa te 

raz takie zwyczajne usta, gdzie jest język  
trochę śliny i  parę dżurawe zęby. Nie! 
Moje usta to jest teraz mały sklep jubi­
lerski. I jak się ma taki majątek w 
ustach, to czy można żyć spokojnie? Ja  
się ciągle trzęsę. Nie mogę jeść, u;c mogę 
spać, żona chce się *e mną rozwieść, te 
cęby mi zniszczyły życe.

— Dlaczego?
— Weź pan naprzykład jedzenie. Ja ły  

kam całe kawały, bo ja  się  boję żuć. Zło 
to nie jest z żelaza, złoto się wycieia. To 
czy ja mogę przez głupie żarcie niszczyć 
majątek?... I przez to ja  ciągle cierpię na

Mściciel krzywd swego rodzica staną ł 
wczoraj przed Sądom Okręgowym w So_ 
snowcu i  za ciężkie uszkodzenie zadane 
restau ra to row i skazany, został na  trzy  ia 
ta  więzienia.

żołądek.
Wogóle, mówię pauu, ja nie mam ży 

cła przez t« zęby. Mnie się ciągle zdaje, 
żc bandyci mi patrzą w usta, ja się boję 

wieczorem wracać d odom u, jak ktoś do 
mnie dochodzi, to ja udaję niemowę. że­
by nie otwierać ust.

Dla każdego niuszę być grzeczny. Dla 
największego łobuza. Mnie się nie wolno 
kłócić, nie wolno sprzeczać.

— Dlaezego?
— Żeby nic dostać w zęby! Jan pan 

masz zwyczajn zęby ,to pan sobie gwiż 
dże. Jeden ząb więcej jeden uiuiej — to 
jest głupstwo. Ale co to za stiata, jak 
pan dostaniesz w złoty ząb? I jak on 
gdzieś wyleci i zginie? Eh! Pau nie masz 
pojęcia, jak ja się morduję. ,Ta nic nic nio 

gę robić, tylko wciąż pilnuje swoje zęby! 
Mnie jest bardzo źle.

— To crfcgo pan się w cięż uśmiecha?
— Ze zmartwienia.
— Kto to się śmieje ze zmartwienia ?
— A co mam robić? Pójdę zgrzytać

zębami, żeby się złoto starło? Jak mnie 
boli serce, to ja się muszę uśmiechać! 

Mne nie stać na zaciskanie z bólu złotych 
zębów!

Henue A klasy Zagłębia rozpoczną się w 
dn iu  4 Kwietnia. Drużyny przerw ały już 
.sen zimowy “ i  w towarzyskich spotka 
oiach przygotow ują się do rozgrywek 
instrzow skich. W welu drużynach naotą 
oą poważne zm iany. To też w te j niew ąt 
ii i  wie in teresu jącej ogól sportowców
praw ie odbyliśm y rozmowy z kierów ni 

kam i pospczególnyea klubów. W ędrówkę 
łaszą rozpoczniemy od drużyn czeladz­

kich.
CKS. pierw szy w Zagłębiu otw orzył 

sezon p iłk a rsk i N a podstaw ie dwuch ro 
zagranych meczów nie m eżna sobie jesz 
tze  wyr-obć sądu o tej drużynie. N ie y ą t 
pliw ie jed n ak  ĆKS odegra dość poważną 
rolę w tegorocznych m istrzostw ach podo- 
kręgu. P rzede w szystkim  należy przys 
nać, że d rużyna CKS. posiada doskonałe 
go b ram karza, obronę i pomoc. T y ły  O 
K. S. są niezawodne i tru d n e  do przefor 
suw ania. A tak  natom iast jest słabszy, nie 
mopz;SzA\ pod I oje‘ oiur.&n£puoą oąpC; 
dyspozycji strzałow ej ,a zwłaszcza doty 
czy to Boguckiego. Poza tym mało strze 
ła ją  Dynda i iNedźwiedź.

W  tegorocznych m istrzostw ach CKS. 
w ystąpi w następującym  składzie: Konie 
czny (bram karz), Zdebel (zastępca), Cza. 

pla, Zarzycki (obrona), Jeżow ski!, K ału  
żny, D aniel (pomoc) Bogucki, Niedz 
wiedź, D yrda, Socha, Tuszyński (atak), 
jak o  rezerwowych graczy, którzy w każ 
dej chw ili mogą zagrać w I-ej drużynie, 
nałoży w ym ienić W artaka , Jeżew skiego 
II, E arbow nika. -W składzie nie uw/.głęd 

niono dotychczas B reguły. Ild izał jego w 
'egorocznyeh rozgryw kach jest w ą tp li­
wy.

Zarząd klubu  opierając się n a  elem eo  ̂
cię w łasnym  postanow ił ostatnio zwrócić 
mszczę baczniejszą uw agę na stronę wy 
-howawczą 

K ierow nictw o kl)ubu poświęca graczom  
więcej uw agi, p rzy  czym uw zględna b ar 
dzo ważny m om ent m ianow icie przeD ize 

gan ię koleżeńsltośei wśród graczy W  każ 
iy  p ią tek  przed meczem odbyw ają się ze 
brania dyskusyjne ,na których debatują 
piłkarze na tem at wad poszczególnych

graczy w drużynie, właściwości p rzy . 
szłych przeciwników, analizu je się sysló 
my gry , zapoznaje z praepisam i p itk a r 
ikim i itp . W  term inarzu  rozgryw ek klub 
przew iduje w nadchodzącą niedzielę 
rm ez koleżeński ZKS. Mkołowem w Mi 
Kcłowie, a w W ielką sobotę spotkanie a 
Pocztowym  PWr. K atow ice w Czeladzi, 
Dochód z meczu przeznaczony zostania 
na P o lską  M acierz Szkoiuą w Czeladzi.

O statnio w śród członków zariządo k in  
hu pow stała myśl budowy własnego boi« 
ka sportowego, n a  te ren ie  tow. „S a­
tu rn  c‘ przy ul. Legionów w sąsiedztwie 
domu noclegowego. W  tej spraw ie za 
rząd  m a powziąć odwieduią decyzję

O ieladzka B rynica również rozpoczęta 
już w iosenny sezon piłkarsk i Przygoto 
w-ania do m istrzostw  trw a ją  w całej poł 
ni. Przed 45 m in dogryw ką z Płom ieniem  
Ktrra odbędzie się 29 mb. w Milowieach, 
B rynica zam ierza rozegrać mecze kole, 
żeyskie z przeciwnikam i śląskim i. Ja k  
wiadomo mecz z Płom ieniem  przerwano 

p rzystanie 2:1 d la  Płom ienia. Od dogryw 
ki togo spotkania zależy w dużym  slop, 

niu pozycja „B rynicv“ w msTrzostwacH 
u lkarskich Z agłębbia  O ile drużyna cze 
iadzka w yniesie dwa cenne p u nk ty  z Mi 
Iowie, wówczas up lasu je  się na drugim  
m iejscu w tabeli przed 3 a rm ae ją  i CKS

B iy n ięa  m a dc rozegran ia  n a jc ię ż s i 
mecze z U nią  w Sosnowcu. Zagłębiem  w 
Dąbrowie, Zagłęb lanką w Będzinie i 
AKS-em w Niwce. Pozoslale mcc-zc Brynf 
ca g ra  w Czeladzi Aczkolwiek „B ryn"ia“ 
większość swych graczy m a w wojsku, ta 
jednak  w rozgryw kach mistizowsKich wy 
stąpi w u ln y m  składzie. W  bram ce zag ra  
Łach, na  obronie: Dziubek z Nowakiem 
w pomocy: K autocli, R appaport. Lasak, 
w a tak u : K rupińscy , Kopeć, Mydlowiecki 

W itkow ski. N ie je s t wykluczone, że na 
obronie zag ra  F . K ałużny, k tóry  podczai 
służby wojskowej występował w re p 1* 
m utacji p iłkarsk ie j K rakow a. Pierw szą 
drużynę będzie również zasilał B aran.

„B rynica‘‘ w bieżącym  ro k u  kom plet 
tuje drugą drużynę juniorków, by w ten 
sposób wychowań sobie jaknajwięcej 
wartościowych gratcay

ZE SPORTU
Bieg naprzcłaj

W CZELADZI

O ficjalne o tw arcie sezonu lekkoatlety  
oznogo zgodnie z term inarzem  Śi. 0 2 L A . 
n astąp i w dn iu  21 m arca begiem na  prze 
łaj o m istrzostw o okręgu. _

Zawody odbędą się w Czeladzi. B iegi 
odbędą się  w trzech grurach: I  — grupa

pad —- tra sa  1000 - -  12COO m., I l-g a  g ru ­
pa jun iorów  — tra sa  2000 —- 2200 mta, 
I l l -c ia  g ru p a  seniorów — 5000 - -  5500 m.

Zgłoszenia w raz ze startow ym  w w y­
sokości 20 groszy od zaw odnika względ­
nie zawodniczki nadsyłać należy do se­
k re ta r ia tu  Śl. OZLA. do dn ia  19 m arca 
Zgłoszenia sijóźnione lub be* startowego 
n k  będą uwzględniona

KŁOPOTLIWY SKARB
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Niedzida sportowa
W CAŁYM KRAJU.

W ub. m cdzieię rozpoczęły się m istrzo 
atwa lig i śląskiej Uzyskano następujące 
w yniki:

W awel (Nowa Wieś) pokonał Concor- 
ilię (Knurów) 4:0 (1.0).

Śląsk (Świętochłowice) zwyciężył K o­
szaraw ę (Żywiec- Tz (4:0-.

Zgoda (Bielszowice zrem isow ała z P<!. 
sąarw aę (Żywiec) 3:0 1.4:0).

08 K atow ice — Czarni (Cluopaczów) 
y;7 (0:1).

X Z SO SN O W IEC K IEJ U N II. T renin  
gi sekcji p iłkarsk ie j sosnowieckiej Unii 
począwszy od dnia  dzisiejszego odbywać 
się będą na  stadionie we w torki i czw art 
ki od godz, 4 popoł.

W alne zgrom adzenie członków sekcji 
motocyklowej U nii odbędzie cię w dniu 
4(1 bm. o godz. 1030 w lokalu  na  stadionie

Q
*Sć-‘:75-V

TrW’.’ •:.-'.•Ir-'.; •••? • *:

Przetarg

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chordi wenerycznych i sKór. „Pomoc"

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp. w św ięta 11 1 
-- W izyta 5 złotych. —

D Y R E K C JA  OKRĘGOW A K O L E I 
PAŃSTW OW YCH w W arszaw ie

ogłasza p rze ta rg  na dzień 9-go kw ietnia 
1!*8.7 noku na w ykonauie robót cieciel. 
skicb, zduńskich, m alarsk ich  w raz 7e 
szklarskim i i dekarskich w raz z b lach ar­

skimi, p rzy  rem oncie budynków.^
O otrzym anie robót m ogą ubiegać się 

przedsiębiorcy, posiadający k a r ty  rze­
m ieślnicze, upraw niające ich do sam o­
dzielnego w ykonyw ania każdej z wym ię 
nionych kategory j robót.

Bliższe szczegóły w M onitorze Foi- 
skim  N r. 57 z dn ia  113. 1937.

D w ie wille
każda z k ilkunastu  pokoi z in s ta la ­
cją wodociągowo - kanalizacy jną  do 
sprzedania lub w ydzierżaw ienia. —
W iadomość: S. B artelski, Żarki — 

K olonia.

Kinc-teatr „£DBI*>S“
D ZIŚ ! DZIŚ !
W spaniała sym fonia tańca, hum oru 

śpiew u i w ystaw y

Królowa tańca
W  roi. g ł : E le °n ° r Pow ell, Jam es 

S tew art i V irg in ia  Bruce.
Początek I  seansu o god/in ie 17.30, 

w niedziele o godz. 15 30.

KINO „P A Ł A C E "
D Z I Ś  P R E M I E R A !

KAY FtfANCIS
w dram acie erotycznym  pod ty tułem :

Żona dwuch mężów
W zruszające przeżycia Kobiety, k tóra popelrJła  bigamię. i

i Kino REALTO Sosnowiec Warszawska 18
FR A N C IS LEDERER i ID A  ŁUPINO

w przebojowej komedii o tysiącu przezabaw nych qu i-pr> quo skrzą­
ca się humorem i w erw ą p. t.

NIE CAŁUJ W KINIE
B ezustanny śmiech M elodyjne piosenki P a ry sk a  p ikan teria . w  

I I  film  karkołom ne harce cowboyów, w ie lk i film  sensacji i emocji p. t.

V 4SC IW Y  J E Z D Z I E C
W roli gł. BUCK JO N ES p ocz. i  seansu o 5.30. W  niedzielę o 3

KINO „M OM U3“
Dziś ostatn i dzień !

JADW IGA SM OSARSKA
w pierw szym  niezrównanym  najgłośniejszym  arcydziele polskim

B a r b a r a  mmwiłrn
W rolach pozostałych: W. Zacharewicz, Z. Pan ewiezówna, L. Żelichowska 
G. Duszyński, Z. Chmielewski, H. Sulmina, J. Kurnatowicz, S. Hnydzńński 

11. Buczyńska, J . Leszczyński i inni.
Film , który zachwyci wszystkich.

W dopełnieniu program u TY GOD NIK P. A. T.

M i e s i ą c
k P f tO P A G A N D Y

n u

o z m e c p ^

Wyciąć S Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

Firma 
Józef Goidfeld

Bedzm,
K ołłątaja  39

spraw dza bezpła tn ie  odoiorni- 
k i  radiowe i udziela porad fa­
chowych. Zadzwoń pod

71-004

11. ALTM AN
osnawe;; Dakisita 14

H U R 1 Porcelana, Szkło D E T A L
Nąjwtęic-zy wybór s e r w s ó w  do ooiadu, do białej i c ta rne j  kawy 

do kompotu, owoców i do likieru. S z . lan k i ,  talerze i t. p. 
Ceny tale. Ola restauracyj i kawiarń rabat. O bRuza solidna

62-411

H-irfówo dl-* P o  *>upco*
B aranki cukro we J-*ika zajączki czeicoladowe. Cukry, czekolady 
w najw iększym  w ybotze po bardzo  przystępnych cenach  poleca

Polska CuKierma A. «. HEUCHEfl
  SO SM OW iE C M a n r z e i o t w s k a  1 ____________________

C T P y P U E i C  Q V C 7 A o n  Sos owiec, k r z y w a  i.  Poleca swój
O l - U f c L i l L ^ a  [ \ la L l \n U  lokal Szanownej Klienteli, Doskonała 6 3 ~ l l O

kuc m  a i napoje różnego rodzaju, 
r e s t a u r a c j a  • , ,  , w miHg , śwmiooic.ie.

------------------------M B ------ -----------

DZIŚ !
I KINO „żASfc£BIE“ I

N ajw iększe arcydzieło produkcji europejskiej
d z i ś ;

KREW NA MORZU
( N i t c h e v o )

W alka dwuch mężczyzn o kobietę główna akcja  rozgryw a się w łodzi 
podwodnej t a  dnie morza, 

w roi. gł Harry Baur, iw an  Moxgucmn. Marcelle • inni
Początek e godzinie 17.30.

DR08NE OGŁuSZENIA
P O S A D Y  I P R A C E
a a — — — —
K E L N E R K I in te ligen tnej z re ’znej ro - 
bzu&uje K aw iarn ia  „Udziałowa'" Sosno 
wiec. 3. go M aja 6.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

D W IE parcele słoneczne ulica Rrólew 
ska z p lanam i na dom czynszowy (ITI pit 
ra) sorzedam  jedną — gospodarz. Mo

niuszki 2,a . _
O K A Z Y JN IE  tanio  można nabyć piękne 
nowoczesne otom any kozetki tapezemy 
•y Zakładzie 'lap icersk im  .1. Malinow^nm 
go Sosnowiec M ariacka 7.

SPRZEDAM  motocykl 850 om. A riel. So­
snowiec, O rla 11-a, i  r . Zięba. ______
HODOWLA drobiu „Fryszerka“ poczta 
W ojciechów koło Kam ińska sprzedaje 
n a jtan ie i ja ja  w ylęg'1"-., kur Leghornów 
K arm azynów  oraz kogui.v zarodowe po- 
wvż°zvcli ras.

Z G U D IO N E  D O K U M E N T Y

HERSi/LIK. JA K U B  FEL*ER zgubił do- 
wod o s o b i s t y  w ydany przez m ag istra t
Sosnowca_______________________________
C lK iłA T  PIOTR zgubił książeczkę woj- 
■mową wydaną przez P. K. U  Susnow *e 
K W IA TEK  EDW ARD zgubił książkę 
< o.iskowa. wydana nrzez P K tl Pińczów, 

dowod osobistv w 'd a n v  w Skalbm ierzu, 
m etrykę urodzenia Nowy Korczyn i od­
cinek meldunkowy.

Wydawca Helepa Monsior?ka. — Red n acze ln y  K tw ie r k .— D ruk. ..Eiprys ZagłęDia‘‘ Sosnowiec, TeatraLu 1-a- — Reu. odp.: TaiPusz


